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POLSKA- RUMUNJA- CZECHOSŁOWACJA
O T W A R C IE  RUCHU T R A N Z Y T O W E G O  DO RUMUNJI PR ZE Z  

PO LSK Ę  I CZECH O SŁO W ACJĘ

Po śniadaniu w Worochcie, wyda­
łem przez p. ministra Komunikacji 
mż. Kiihna na cześć gości rumuńskich 

polskich, biorących udział w uroczy- 
łtości otwarcia ruchu tranzytowego z 
Rumunj i i do Rumunj i przez Polskę 

Czechosłowację —  wszyscy uczestni- 
iy, z ministrami Kiihnem i Halipą 
ta czele, specjalnym pociągiem prze­
jechali .na terytorjum czechosłowac- 
fie, gdzie na pierwszej pogranicznej 
stacji w .Tasinie nastąpiło uroczyste 
/potkanie się reprezentantów trzech 
iąsic-dnich państw. Polski, Rumunji 
I Czechosłowacji, w osobach ministrów 
Komunikacji Polski i Rumunji, do 
których w Jasinie przyłączył się mi­
nister Komunikacji republiki czecho­
słowackiej Mlcoch

Z Ja.sina trzej ministrowie, wraz 
e osobami im towarz.yszącemi, udali 
ię wspólnym pociągiem ku granicy 
umuńskiej. W  czacie, drogi minister 
(licoch podejmował go cci w wagonie 
estauracyjnym czarną kawą. Po 
rzebyciu granicy czecbosłowacko-ru- 
iuńskiej, pociąg zatizymał się na 
tacji rumuńskiej Valea Visaului, 
'dzie gości oczekiwali licznie zgroma- 
zeni przedstawiciele władz rumuń- 
kicb, których przedstawił swoim ko- 
zgom ministrom Polski i Czechosło­
wacji minister H a ':pa Szereg prze 
cówień powitalnych zainaugurował 
tlimuński minister Komunikacji Hali- 
•a, podnosząc znaczenie ekonomiczne 
rktu wprowadzenia w życie postano- 
rień umowy, zawartej między Rumu- 
jją, Fciską i Cze ki słowacją o bez- 
lośrednitn uprzywilejowanym tranzy- 
owym ruchu kolejowymi, pasażer- 
ikim i towarowym z Rumunji i do 
jtumunji przez Pokskę j Czechosłowa- 
ję.

O godzinie 8-ej wieczorem pociąg, 
riozący uczestników uroczystości do 
■umuńskiej miejscowości Fatumare, 
przybył na dworzec. Na peronie, od­
świętnie przybranym festonami i tia­
rami narodowemi oraz przed dworcem 
/gromadziły się tysiączne tłumy mie- 
izkańców tego miasta.

Po krótkich przemówieniach po­
witalnych, goście udali się samocho­
dami do miasta, gdzie w jednym z 
pierwszorzędnych hoteli rumuński mi­
nister Komunikacji wydał bankiet, w 
którym -wzięło udział około 200 osób. 
W niezwykle miłym nastroju bankiet 
przeciągnął się do północy. Podczas 
deseru przemówił pierwszy minister 
Halipa, kończąc okrzykiem na cześć 
Prezydenta Rzplitej Polskiej Mościc­
kiego i ministra Kiihna oraz Prezy­
denta Republiki Czechosłowackiej Ma- 
saryka i ministra Mlcocha. Po ode­
graniu hymnów narodowych polskie­
go i czechosłowackiego zabrał głos mi­
nister Kiihn.

Następnie kolejno przemawiali: 
czeski minister Komunikacji Mlcoch, 
podsekretarz stanu rumuńskiego min. 
Komunikacji Gafencu i inni.

Po bankiecie goście polscy i cze­
chosłowaccy, serdecznie żegnani, od­
jechali w  powrotną drogę, unosząc z 
sobą niezatarte wspomnienia podnio­
słych momentów, wspólnie przeżytych 
na terytorjum trzech sąsiadujących

STRASZNA 
KATASTROFA

23 osoby pod autobusem

B e r l i n ,  7 maja. —  M iędzy 
Braurńage a Oberhaut w  iNiem- 
czech środkowych w ydarzyła się 
dziś katastrofa automobilowa. 
Samochód ciężarowy z 23-ma pa­
sażerami, zjeżdżając ze stromego 
gościńca przewrócił się, grzebiąc 
jadących podróżnych, jednocze­
śnie nastąpiła eksplozja motoru.

W śród ofiar katastrofy znajdu 
je się kilku emigrantów polskich

ze sobą państw, w atmosferze wza-1 T rzech  pasażerów odniosło cięż- 
jemnego zaufania i przyjaźni. | kie rany.

BRAZYLIA- POLSKA
M AN IFE STAC JA  PR ZYJA ŹN I W  DNIU 3 MAJA.

POROZUMIENIE PRASOWE
P O LSK O  -  J U G O SŁO W IA Ń SK IE

W  lokalu klubu sprawozdaw­
ców  parlamentarnych, przy licz­
nym udziale dziennikarzy, odbyło 
się posiedzenie konstytuujące gru­
py polskiej porozumienia praso­
w ego polsko - jugosłow iańskie­

go-
Zebianiu przewodniczył pre­

zes Syndykatu Dziennikarzy 
W arszawskich redaktor W ito ld  
Giełżyński. Na wstępie posiedze­
nia red. Giełżyński zobrazował 
dotychczasową działalność komi­
tetu organizacyjnego, poczem po 
ożyw ionej dyskusji ptzyjęto sta­
tut grupy polskiej porozumienia 
prasowego polsko - jugosłow iań­
skiego wraz z rezolucją, głoszącą, 
że członkiem grupy być może każ­
dy dziennikarz zsyndykalizowa- 
ny, który zgłosi swój akces, oraz 
dzienikarze niezsyndykalizowani, 
którzy będą przyjęci przez komi­
tet wykonawczy.

Przewodniczącym  komitetu 
grupy polskiej porozumienia pra­
sow ego polsko -  jugosłowiańskie­
go wybrany został red. W . G ieł­
żyński, w iceprezesem  red. Pilarz, 
sekretarzem p. Rogójski, członka­
mi zaś red. Michalski, Lisowski, 
W . Sikorski H. W ierzyński. Do 
komitetu wchodzi ponadto atta-

FORTUN Ę
zdobędziesz, gdy kupisz los I-ej kla­
sy 21-ej Loterji Państwowej w naj­

szczęśliwszej kolekturze

„ E  L  E  R “
Warszawa, ul. Nowy - świat 60. 

(wejście z ul. Ordynackiej) 

Telef. 234-04. 

Zamiejscowym wysyłamy natych­
miast za zaliczeniem pocztowem lub 
po wpłaceniu należności na nasze 

konto P. K. O. 13649.

che prasowy poselstwa jugosło 
wrańskiego p. Mares oraz z ra 
mienia M. S. Z. pani Krzewska.

Na zakończenie posiedzenia p. 
Mares w ygłosił krótki referat, o- 
mawiając stosunki kulturalne, go ­
spodarcze oraz polityczne polsko- 
jugosłowieńskie. Zebranie w y ­
słało depeszę do prezesa grupy 
jugosłowiańskiej pórozumienia 
^rasowego polsko - jugosłow iań­
skiego w  Belgradzie p. Radowa- 
nowica.

Szarańcza
Na południu Europy

W i e d e ń ,  7 maja. —  Prasa 
tutejsza donosi z południowej Be- 
sarabji, że olbrzym ie roje szarań­
czy pojaw iły się na terytorium 
Lelty  Dunaju głównie w  okolicy 
Kilia i Sulina. Podsekretarz stanu 
dła spraw rolnictwa Potarga udał 
się satn, aby osobiście kierować 
akcją obronną.

Równocześnie donoszą, że 
środki, używane w  Dobrudży dla 
zwalczania tej klęski okazały się 
skuteczne. P rzy  pomocy płonoą- 
cych płynów  udało się w ytępić 
miljony szarańczy.

D z ie fi  p o l i t y c z n y
FODRÓŻ M A R SZ. P IŁ S U D S K IE G O  

Dziś rano pociągiem pośpieszny i 
wyjechał do Wilna p. Marszalel. 
j .  Piłsudski w  towarzystwie pp'V, 
dypl. Kazimierza Gladjusza.

A U D J E N C j E  
P. minister Poczt i Telegrafów 

Boemer przyjął w  dniu dzisiejszym 
vice-prezesa Banku Gosp. Kraj. gen 
Alaciszewskiego.

N A D Z W Y C Z A J N A  K O M IS JA  
SEJM O W A.

N a dzień 9 maja wyznaczono po­
siedzenie nadzwyczajnej komisji sej­
mowej wyłonionej dla zbadania spra­
wy budowy gmachów dyrekcji kole­
jowej w Chełmie.

W  skład komisji wchodzą: pos.
Solański z B. B. —  przewodniczący 
oraz posłowie: Kuryłowicz (P. P.
£ .), Kapeliński (W yzwolenie), Ole­
wiński (B. B .), Zaleski (Klub N a ­
rodowy) i Szlachciński (Ch. D.).

Porządek dzienny posiedzenia prze­
widuje wybór referenta i ustalenie 
programu dalszych prac komisji.

R io  d e  J a n e i r o .  7 maja. — l 
W  dniu 3 maja, Święta Narodowe 
go Polski oraz święta odkrycia 
Brazylji odbył się w  Rio de Ja­
neiro uroczysty obchód Konstytu­
cji 3 Maja. Rano odprawione zo­
stało uroczyste nabożeństwo w 
obecności w iceprezydenta Repu­
bliki przedstawicieli rządu i w o j­
skowości, posła Rzeczypospolitej 
oraz licznych rzesz kolonji pol­
skiej. Duchowny brazylijski w y ­
głosił kazanie o znaczeniu Kon­
stytucji oraz o bohaterskiej walce 
Polski o niepodległość.

W  południe odbyło się w  po­
selstwie przyjęcie dla kolonji pol­
skiej oraz członków towarzystwa 
polsko - brazylijskiego, a jedno­
cześnie wręczenie orderu Polonia 
Restituta oraz K rzyża Zasługi 6-u 
zasłużonym obywatelom  brazylij-

L IS T Y  O D W O ŁU JĄ C E

Dzisiaj w godzinach południowych 
poseł łotewski Nuksa przyjęty był 
przez Pana Prezydenta R. P. na po­
słuchaniu, w czasie którego wręczył 
listy, odwołujące go.

P O D Z IĘ K O W A N IE  
P R E Z . M A S S A R Y K A .

W dniu dzisiejszym p. Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął na audj3i. 
cji posła Czechosłowacji Girsę, który 
wręczył p. Prezydentowi list od P re­
zydenta Thomasa Massaryka.

W  liście tym prez. Massaryk w y­
raża podziękowanie za obchody » 
Folsce w  dniu 80-lecia jego urodzin.

N A R A D A  G O S P O D A R C Z A
W czora j, o godz. 6-ej popoł., 

odbyła się w  prezydjum rady mini- 
stów narada gospodarcza pod prze- 
wodniewem p. premjera Sławka z 
udziałem ministrów skarbu, prze­
mysłu i handlu, rolnictwa, robót 
publicznych i pracy.

AMAZONKA
Sensacja powodem upadku 

moralności

B e r l i n ,  7 maja. —  Policja 
berlińska aresztowała na przed­
mieściu Naukoolln 6 młodych 
dziewcząt w  wieku od 15 do 20 
lat, należących do szajki złodziej­
skiej, działającej pod nazwą 
„Amazonka1*.

Organizacja ta plądrowała sy­
stematycznie sklepy i domy to­
w arow e w  najbogatszej dzielnicy 
miasta. Szajką tą dowodziła 15- 
letnia dziewczyna. Złodziejki o- 
św iadczyły, że dokonywały kra­
dzieży nietyle z chęci zysku, ile 
raczej dla sensacji. —  Pol. Aj. 
eTL

WIELKIE MANEWRY
G ry  w ojskowe w  Turyngji

B e r l i n ,  7 maja. —  W edług 
informacyj prasy, w ielkie jesien­
ne manewry Reichswehry odbędą 
się w  tym roku w  południowej 
części Turyngji. W  manewrach 
tegorocznych weźm ie udział kil­
ka dyw izy j.

W  związku z przygtowaniami 
do manewrów^ szef Reichswehry, 
gen. Hoyo w raz ze swoim szta­
bem bawi obecnie w  Turyngji. 
W  manewrach wezm ą udział ja­
ko goście, oprócz attaches w o j­
skowych państw zagranicznych, 
również i przedstawiciele prasy i 
oficerow ie byłej cesarskiej armji.

skim poseł Grabowski oraz w ice­
minister ośw iaty republiki brazy­
lijskiej Alojsio w ygłosili przemó­
wienia okolicznościowe.

W ieczorem  w  miejscowem ra- 
djo redaktor największego dzien­
nika „Mattoso** Maia Forte w y ­
głosił odczyt o Polsce historycz­
nej i dzisiejszej, zaś w  Holu Glo­
ria odbył się pod protektoratem 
Pani Prezydentowej Republiki u- 
roczysty • koncert zorganizowany 
przez tow arzystwo polsko - bra­
zylijskie z udziałem znanej pieś­
niarki Stanisławy Argasińskiej 
oraz tancerki M aryli Gremo. Na 
program z ło ży ły  się utwory kom­
pozytorów  polskich oraz kompo­
zycje ludowe. Produkcje obu ar­
tystek, wykonane w  obecności 
w iceprezydenta republiki Mello 
Vianna, członków rządu, parla­
mentu, korpusu dyplomatycznego, 
misji wojskowych i świata arty­
stycznego spotkały się z entuzja- 
stycznem przyjęciem. Po koncer­
cie odbył się bal, wydany przez 
posła Rzeczypospolitej, w  któryir 
w zięło  udział około 400 osób, m 
in. w iceprezydent republiki, człon 
kowie rządu i korpusu dyploma­
tycznego oraz przedstawiciele to­
w arzystw a brazylijskiego.

Cała prasa w  obszernych spra 
wozdaniach omawia z wielką sym 
patją uroczystości z okazji święta 
obu narodów.

i îapad
na p. D ew ey ‘a w  Rumunji

B u k a r e s z t ,  7 maja. —  Jak 
donosi prasa, samochód, którym 
jechali doradca finansowy rządu 
polskiego p. Charles D ewey, żo ­
na ministra pełnomocnego R. P. 
w  Bukareszcie p. Szembekowa i 
minister pełnomocny Rumunji w  
W aszyngton ie p. D avila został na­
padnięty wczorajszej nocy w  po­
bliżu Bukaresztu przez 6 bandy­
tów.

Pod groźbą rew olw erów  pa­
sażerow ie zostali ograbieni, przy- 
czem pani Szem bekowej odebra­
no klejnoty, które miała na sobie, 
poczem bandyci pozw olili napad­
niętym odjechać do Bukaresztu.

i
W ypadek miał m iejsce w  cza- 

się powrotu z pałacu M ogoshavia 
w  okolicach Bukaresztu, gdzie ks. 
Bibesco w ydał objad na cześć p. 
Deweya.

— NA LETNIE — 

PRZECHOWANIEF U T R A

H
 P R Z Y J M U J E  F I R M A  |  |

H .  s c h o l U !
M a r s z a ł k o w s k a  1 2 4  r ó g  M o n iu s z k i .  T e l .  121 6 2 .

Dwuletnie Kursy Gospodarstwa Domowego
(z  in t e r n a t e m )  

S E W E R Y N Ó W  14.
Zapisy uczenie od 15-go maja. Przyjmuje się uczenice pc 

ukończeniu 7-mlu oddziałów azkoły powszechnej
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Idee, lidzie, czyny
PARF UWAG NA TEMAT BILANSU CZTERECH LAT

--—K- —*

P r z e g l ą d  p r a s y

Podkreśliliśmy wczoraj, że na­
prawa stosunków państwowo-po- 
litycznych, jeśli ma być skutecz­
ną i trwałą, musi przejaw ić Się w 
życiu spolecznem w  postaci swoi­
stego przymusu moralnego. Musi 
ona stać się powszechnie obowią­
zującym rygorem  cnoty obywa­
telskiej, która prawom pisanym 
(konstytucji) i praktyce państwo­
wej daje podwalinę głębokiego 
poczucia moralnego.

Cytowany przez nas wczoraj 
„ P  r z e ł o m‘ uważa, ze pizewrót 
majowe byl właśnie wielKim im­
pulsem w kierunku przywrócenia 
głosu i autorytetu takim nakazom 
moralności publicznej, że był *,

„wyrazem reakcji pizectw  za­
traceniu przez społeczeństwo 
wielkiej idei",

że mial stać sie wielką szkołą 
ducha narodowego.

„P o  czynach Ich osadzicie 
je "  —  powiada Pismo św- Islot- 
tiie, dziś nie jesteśmy ,uż w tem 
położeniu, aby brakowało ma- 
terjału faittycznego do jedynie 
rzeczowej oceny zamierzeń i efek 
tów dzieła t. zw. sanacji państwo­
wej, zainaugurowanej cztr y  lata 
temu zamachem majowym. M o­
żem y śmiało sine ire robić pró­
by  szerszej retrospekcji i bilansu, ze
ponieważ nie same tylko intencje 
lub zam iaiy, ale także takty leża 
przed nami.

W ychowywanie społeczeństwa 
czy li to „pobudzanie świadomo­
śc i" t o jakiem teoretycznie tak 
wzniosie i słusznie pisze nietylko

IŁ  *  -

skrajny eksKiuzywiztn personal­
ny, że naruszano prawo, stosowa­
no gorszące zw ycza je politycz­
ne i t. d.

Nie piszemy tego tutaj dla 
wątpliwej satysfaKcji w ykazyw a­
nia, że jeśli przed majem było 
źle, to i po maju w  wielu dzie­
dzinach nietylko nie było lepiej, 
ale było nawet —  gorzej. Bo nie 
jesteśmy duchowo syci, jeśli je ­
dynie możemy wykazać, że ktoś 
popełnił ołęay. Piszem y to dla­
tego, że właśnie te okoliczności, 
idące w  niezliczonej ilości co­
dziennych ukłóć, zadrażnień, znie­
wag, psot, naruszeń ładu i logiki, 
codziennie wywołujące tysiące 
oburzeń i cieipkich sądów w 
zdrowych masach społecznych, 
w yw oła ły wreszcie ten stan na­
strojów, k ióry ocenić trzeba krót­
ko jako poważne obniżenie się 
szans twórczych obozu sanacji. 
W szakże ślepi nawet wiazą, ze 
opinja społeczna dzisiaj jest w 
najwyższym  stopniu sceptyczna 
wobec twierdzeń, iż dzieło majo­
we może się rozw ijać w  psychice 
mas.

Próbuje się więc argumentu, 
że to opor „gasnącego świata“ 
przeciwstawia się zwycięstwu no­

to zbankrutowana
sejmokracja i zetlałe partyjnictwo 
urągają brutalnie ideom, które 
tenże .,P r z e ł o m“ wyraża w 
tak np. podniosłych formułacn: 

„idea organicznego podporząd­
kowania potrzeb jednostki i grup

r, , . . .  społecznych najwyższemu dobru
P r z e ł o m  ale , * * « , - ,  albo

„idea czyniąca z jednostki i
tego bozu, zaczęło się tuż naza­
jutrz po przewrocie, na słynnej 
herhatce w  Prezydjurr Rady Mi­
nistrów —  od gniewnego i zacię­
tego... świsnięcia bata. aby w trzy 
lata później w  Łodzi jeszcze ude­
rzyć w  ton „łamania kości". Row- 
pocześnie na wszystkich polach 
życia społecznego podjęta zosta­
ła najzacieklejsza walka ofensyw­
na przeciw  ideom, ludziom, orga­
nizacjom. „P  r z e ł o m"‘ u schył­
ku czwartego roku ..ery majo­
w ej" przyznaje, że realizacja u- 
krytych myśli Marsz. Piłsudskie­
go nie powinna była „zasadni­
czo " gardzić „próbami współpra­
cy  ze stronnictwami dotychcza- 
sowemi

grupy społecznej organy N aro­
du —  Pańsiwa; śmiemy tw ier­
dzić, że to jest nieprawda, aby w 
psychice społecznej te idee w y ­
w oływ ały niechęć i odpór. Nie 
idee, ale ludzie, którzy je głoszą, 
a zwłaszcza metody i czyny, któ-

remi iaee owe postanowiono rea­
lizować —  napotkały na opor, 
zrodzony z krytyki.

Nawet opozycja przyzna ,j 
dziś, że po maju 1926 r., dupóki 
rzeczyw istość wykonania nie ule­
gła zabójczej konfrontacji z  idea­
łem zamierzenia —  szerokie ma­
sy dość żyw o reagowały na za­
powiedzi i byia atmosfera ko­
rzystna dla realizacji wielu do­
brych rzeczy. Istotnie, mkł nie 
zaprzecza, że zamach —  choć 
sam w sobie był ciężka próbą 
państwa —  obudził wiele nadziei. 
Nie znalazł on jeonak dość sku­
tecznych dróg, dość trafnych m e­
tod, dość celowych posunięć, aby 
zamiast zgrzy tów  oouazić entu­
zjazm  i entuzjazm ten przetwo­
rzyć w  trwały, skonsolidowany 
ruch myśli masowej.

Być może, iż zagadka psychi­
ki narodowej polskiej jest tak 
trudna do odgadnięcia, że nie mo­
gło się to udać tym, którzy 
sztuimowali do niej rozmachem 
„radosnej twórczości". A le być 
też może, iż szturm ten wykona­
ny był źle, że talizman idei z a ­
wiódł, skoro po czterech latach 
stoimy tak daleko od ciszy, jaka 
powinnaby w ieńczyć dokonane i 
rosnące w  p izyszłość dzieło. Sko­
ro więc ze strony tego obozu pa­
da dziś oświadczenie, że „do wy­
boru jest tylko, teraz —  łatwiej, 
spokojnie, aioo też później —  w 
ciężkich zmaganiach, wśród 
wstrząśnień, dla Polsk i niebez­
piecznych",

to trzeba zaznaczyć, że n ie­
wątpliwie lepiej byłoby „teraz —  
iatw iej i spokojniej", ale w tym 
celu, bezwarunkowo także —
inaczej! -----

Bo tak, jak było dotychczas— 
niewątpliwie nie rokuje żadnych 
szans. . I napewno nie zadawala 
tych nawet, którzy te hasła 
głoszą.

S K U T K I  R O Z B I C I A  G Ł O S Ó W
W Y B O R Y  W  KRÓ LE W SKIEJ HUCIE DO R A D Y  MIEJSKIEJ

Królewska huta znowu pozy- j tychczasowym  Niemcy stracili 9 
skała Radę Miejską o w iększości j mandatów, N PR  3.

___________  _______ niemieckiej. Jest to jedyne mia- Na listy prorządowe padło gł.
przyczem  nawet wypa-|sto na Śląsku naszym, które mieć 5278 na 36649 głosujących, w ięc 

dało W tych próbach stosować i będzie taką Radę. Stało się to 
miarę nad ludzk ie j cierpliwości i [dzięki słabemu uświadomieniu 
wyrozumiałości". Czyż było tak9 1 narodowemu wśród mieszkań- 

Niestety —  nie! W prawdzie ców  Królewskiej Huty, którzy 
obóz sanacyjny często twierdzi, przecież w  większości sw e' są 
że okazuje rzekomo najwyższą i Polakami, mówią w domu po pol-
cierpliwość w  traktowaniu zja ­
wisk naszych nastrojów politycz­
nych, powolnie sie na liczne pró­
by wiązania nici współpracy, ale 
zapomina, że równocześnie: 
wszystkie dawne stronnictwa zo­
stały odsądzone od czci i wiary, 
że przeciw całemu szeregowi za­
służonych i powszechn,e szano­
wanych jednostek przeprowadzo­
ne by ły  najostrzejsze kampanje, 
że przedstawicielstwo narodowe 
było oskarżone o wszystkie grze­
chy główne przeciwko idei pań­
stwowej, że posiano niesłychanie 
głębokie fermenty ideologiczne, 
które całkowicie zm ąciły świado­
mość społeczną, że zastosowano

sku i  posyłają dzieci swe do 
szkół polskich. Brak uświado­
mienia i spory w  obozie polskim 
w ysz ły  w ięc na dobre tylko 
niemczyźr.ie.

Na listy polskie w  czasie w y ­
borów dnia 4 b. m. padio w  K ró­
lewskiej Hucie blisko 14.000 gh, 
na niemieckie 18773, na żydów  
723, na komunistów 723.

W  wyniku otrzym ali: Niemcy 
29 mandatów, Katolicki Blok Lu­
dow y i Ch. D. (Korfanty) 7 man­
datów, PPS . 1 mandat, obdg rzą­
dow y 7 mandatów, NPR. 5 man­
datów. BBS. 1 mandat, komuni 
ści 3 mandaty.

W  porównaniu ze stanem do

Tuż w  s o b o tę  p rem je ra  w  k in ie
Nreiipom niana para kochanków 

* . S i ó d m e g o  N i e b a "  I „ A n i o ł a  U l i c y "  

J A N E T  G A Y N O R  I  C H A R L E S  P A R R E L L  

w arcydzieła dźwiękowym p t.

„ S i ó d m e  P r z y k a z a n i 8 ”
Realizacja: FRa N K A  B0R2AG E ’A.

jedna śiódma część głosów.
G dyby de mandatów polskich 

zaliczyć mandaty komunistów, 
okazałoby się, że Niem cy mają 
zaledwie 51 proc.

Na 54 radnych do obozu pro- 
rządowego należy 8, względnie 9 
(1 mandat żydów  polskich), resz­
ta radnych, t. j. 43, należy do 
opozycji.

Nie ulega wątpliwości, że Niem 
cy  nie uzyskaliby tak licznej re­
prezentacji w  Radzie Miejskiej, 
gdyby w szyscy  Po lacy w  tym 
mieście głosowali na listy pol­
skie.

Tymczasem  stało się inaczej, a 
to dzięki oburzającej wprost ak­
cji różnych Sojek i Leudnsniów, 
rozbijających w iece Kat. Bloku 
Ludowego przy użyciu siły  fi- 

■y^/ycznej i bomb dymnych. Nieu- 
Iriadom ien i w  sposób w ystar­
czający robotnicy polscy, a znaj­
dujący się pod w p ływ em  admi­
nistracji niemieckich przedsię­
biorstw. z obrzydzeniem zaczęli 
odwracać się od w ieców  pol­
skich. na których wyprawiano 
awantury. FAkcja w ięc nhtnych 
rozbiiaczów w ieców  zakończyła 
się osłabieniem frontu polskiego, 

Na Śląsku dobrze wiadomo ko­
mu należy przypisać zasługę 

| osiągnięcia przez N ‘emców w ięk­
szości w  Radzie Miejskiej Kró­
lewskiej Huty. Z.

PO  A R E SZTO W A N IU  
GANDHLEGO

Rzućmy okiem trochę poza 
granice Polski. W  dalekich i ta­
jemniczych Indjach angielskich 
zaszedł doniosły wypadek: w ła ­
dze internowały budziciela duszy 
narodowej hinduskiej, Gandhi‘ego, 
przyczem  dokonano tego —  to 
trzeba pamiętać! —  za rządów 
MacDonalda, wodza socjalistów 
angie'skich, filara międzynaro­
dówki!...

Tego  było nadto socjalistycz­
nemu „ P r z e d ś w i t ó w  i“ , któ­
ry  już przedwczoraj wybuchnął 
uamiętnem oburzeniem:

Uw ięziono go  na mocy 
jednego z „praw  policy j­
nychi“  obowiązujących w In ­
djach. N a  mocy te20 „ pra­
wa“  wódz hinduskiego ruchu  
wolnościowego może pozo­
stawać bezterminowo w wię­
zieniu śledczem, bez wyta­
czania mu jakiejkolw iek spra 
wy sądowej. K ró tko mówiąc, 
najzupełniej taksamo, jak za 
rosyjskich rządów carskich 
wobec polskich socjalistycz­
nych bojowców o niepodleg­
łość.

Poczem  dodał z pięknym pa­
tosem, że:

hrześladowanie wodzów 
walk wyzwoleńczych nigdy 
me otwierało a rog i do zwy­
cięstwa gnębicielom.

Jest to bezwątpienia intrygu­
jąca zagadką, jak to się stać mo­
gło, że za rządów gabinetu socja­
listycznego, którego członkowie 
kariery poronili na głoszeniu ha­
seł wszelakich wolności, na pro­
testach przeciw  wszelkim uci­
skom i niewolom, właśnie uwię­
ziono romantycznego apostoła 
wolności narodowej mas hindu­
skich? Cóż to za socjalizm, które­
go imieniem w ygłasza się takie 
w yroia?

„ N a s z  F  r z e g  1 ą d“  w yjaś­
nia więc, że należało oczekiwać, 
a przynajmniej tego oczekiwała 
nawet konserwatywna opinja an­
gielska, iż ’

...rząa sentymentalnego 
fabjanczyka okaże się nie 
m niej imperjalistycznym, gdy 
zostanii zagrożony system, 
zapewniający względny do­
brobyt arystokracji robotn i­
czej W ielkiej Brytanji. Z a ła ­
manie się tego systemu, opar 
tego na wyzysku finansowym  
dziewięćkrotnie liczniejszej 
ludności kolonjalnej, ze-

Meljoracja Polesia
Inspekcja ministerialna

W czoraj o godz. 7 przyjechali 
do Brześcia ministrowie: Mata-
kiew icz, Staniewicz, wicemini­
ster robót publicznych Górski, 
dyrektor departamentu minister­
stwa reform rolnych Kaszyński, 
naczelnik wydziału melioracyjne­
go min. reform rolnych inż. M i­
chalski.

W  biurze projektu melioracji 
Polesia w  Brześciu odbyła się 
konferencja z udziałem w o jew o­
dy, w  program której wchodziło 
1) inspekcja dotychczasowej pra­
cy biura projektu meljoracji, 2) 
zapoznanie się z programem ro­
bót Domiarowych i w ykonaw ­
czych, 3) ułożenie programu dal­
szej pracy, 4) omówienie pro­
gramu finansowania przedsię­
biorstwa osuszenia Polesia.

Dziś rano o godz. 5 ministro­
w ie wyjechali do Iw acew icz na 
zw iedzenie bagien Wiadotupic- 
kich, regulacji rzeki H ryw dy i in­
nych robót, wykonywanych 
przez biuro projektów meljoracji. 
Pow ró t do W arszaw y nastąpi 
prawdopodobnie jutru

pchnęłoby tę przedewszyst- 
kiem arystokrację do poz io­
mu „kontynentalnego", unie­
możliw iając zarazem żywie­
nie dwumilionowej blisko ar- 
m ;i bezrobotnych 

Aha!...
B y  się dobrze ży ło  angielskim 

robotnikom, muszą w  głodzie i 
nęazy ży ć  miljony hindusów? 
Nie byłoby to piękne!

Znamiennie w ypow iada się na 
te egzotyczne (coprawda....) te­
maty „ G a z e t a  P o l s k  3“ . P c - 
prostu stwierdza, iż

...wielu znawców In a ji, 
którzy wypowiadają się ostać 
nio na lamacn prasy euro­
pejskiej, uważa, iż tylko zbyt 
liberalna tahiyka władz an­
g ie lsk im  przyczynua się ao 
wybuenu zaburzeń ostatnich. 
Wszelkie oznaki bezsilności 
rządu są najlepszym sojusz­
nikiem elementów wywroto- 

. wych, k tó ie na swój sposób 
wyzyskują osobę Gandhiego. 

Uważa też, że „innego wyjścia 
rząd Mac - Donalda nie miał''.

Ne, no! Zestawm y to z głosem 
„ P r z e d ś w i t u "  i kakafonja, 
jak się patrzy... Bojownicy w o l ­
ności Indyj nie znaleźli zDyt w ie ­
le współczucia w  organie, w  któ­
rym  tak czczone są wspomnienia 
'Oleandi ów.

„C  z a s“ kraKOWSKi, omawia­
jąc wydarzenia pow yższe w sk a ­
zuje, że Anglja w iele dobrego 
zrobiła dla hindusów i że walkę 
toczą tylko szczyty umysłowe 
tego społeczeństwa, nienawidzą­
ce Anglików za ich arbitralność. 
Guyby rewolta w ygnała AngL- 
ków  z Indyj, w ów czas

Ten najcudniejszy i  naj­
ciekawszy w cal}>m świecie 
kraj, stałby się dla europej­
skich badaczy 1 turystów nie­
dostępnym..

Ha, to rakże ject —  puiut w i­
dzenia....

Śleć^zt W Q

w  sprawie Domby w  gmachu po­
selstwa ZSRR.

Sędzia dla spraw nadzwyczaj­
nej wagi Skorzyński, który pro­
wadzi śledztwo w  sprawie poci­
sku, znalezionego w  przewodzie 
kominowym poselstwa ZSRR. w 
W arszaw ie odw iedził w  dniu 
wczorajszym  gm?ch poselstwa i 
za zezwoleniem  posła •> dokonał 
szczegółowych oględzm miejsca 
w  Którem znaleziono pocisk.

Badaniu poddana została rów ­
nież kamienica przy ul. Poznań­
skiej Nr. 17, sąsiadująca z  pose' 
stwem. Szczegóły  zebrane dotąd 
przez śledztwo w  tej sprawie sa 
narnzie trzymane w  tajemnicy

1 E  I 1 7  S -  M .
Narady stronnictw sejmowych
W  związku z mającem nastą 

pić wniesieniem petycji do P re ­
zydenta Pzpitej w  sprawie sesj" 
nadzwyczajnej Sejmu powiado 
m iły stronnictwa Centrolewy 
swych posłów, że w  przysztyn 
tygodniu odbedą sie pusiedzenii 
klubowe.
. Narady te wyznaczone zostały 
na dzień 16 i 17 b. m. Na porząd 
ku obrad znaleźć się ma sprawi, 
taktyki politycznej stronnictw w 
razie dojścia do skutku sesji.

S b p  wYŚNjfza
z okręgu wileńskiego

W  poniedziałek, dna 12 b. m 
izba dla spraw w yborczych Są­
du Najwryższego rozpatrywać bę­
dzie protest w yb orczy  z o k ię g f 
nr. 64 W ilno, zarzucający niedo­
kładności p rzy wyborach. P ro  
test popiera adwokat Libermait



110 MIL. MAREK
na akcję pomocy dla terenów 

wschodnich

B e r l i n ,  7 maja. —  W edług 
informacyj z kól politycznych, 
gabinet R zeszy  na posiedzeniu 
wczorajszem ustalił sposób fi­
nansowania „sofort - programu".

Z przedłożonego przez mini­
stra finansów Moldenhauera spra 
Rozdania wynika, że rząd na fi­
nansowanie programu pomocy 
dla prow incyj wschodnich rozpo­
rządzenia sumą 51,3 milj. marek 
(29,3 milj. mk. na pomoc dla 
Prus Wschodnich, zaś 22 mili. 
mk. na program wschodni), prze­
widzianą w' budżecie na r. 1930. 
Pozatem na cele finansowania 
Programu pomocy użyte mają 
hyć dochody, uzyskane ze sprze­
daży własności nieruchomej pań­
stwa na terenach ewakuowanych 
°raz z pozostałych rezerw  banku 
dla obligacyj przemysłowych.

Dochody z tych ostatnich źró ­
deł obliczane są na 50 do 60 milj. 
mk. W  ten sposób rząd rozpo­
rządzałby na cele przeprowadze­
nia akcji pomocy dla terenów 
wschodnich ogólną sumą 110 mil­
ionów marek.

8.V 1930. Nr. 124

T o r n a d o
Dewastuje stan Texas

D a l l a s  (Stan Texas), 7 maja.
■— W czoraj wieczorem w środ­
kowej części Stanu Texas szalał 
tornado, siejąc w ielkie spusto­
szenie.

Około 40 osób poniosło śmierć.
D a l l a s ,  7 maja. —  Tornado, 

który szalał tu w okolicy, pow­
stał w  W aco, poczem pasem 300 
mtr. szerokim przeszedł

i wyzwoleńczy w In
N IE W YG O D N A  PO Z YC JA  SO CJALISTYC ZN E G O  PREM JERA.

*“ u, az/CiuJLini przez y/SZC MUWU, '
trzy okręgi, niszcząc wiele ferm przy SZły  inne czynniki,
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Depesze doniosły o aresztowa
niu Gandhiego.

A by  uświadomić sobie należy­
cie doniosłość tego faktu, należy 
pamiętać, że Gandhi uważany jest 
przez miljony Hindusów nietylko 
za wodza indyjskiego ruchu nie­
podległościowego, lecz również za 
proroka, którego świętość wsku­
tek aresztowania uwieńczona bę­
dzie koroną męczeństwa.

Gandhi sformułował i stal się 
wyrazicielem  tych idei, które o- 
becnie nurtują wszystkie ludy 
Azji. a wyrażają się w  niebywa­
łym wzroście poczucia narodowe­
go. To  samo zjawisko obserwuje­
my i w  Chinach, gdzie hasło: 
„Chiny dla Chińczyków " —  do­
prowadziło do wojen domowych 
z konserwatywnie usposobionymi 
elementami.

Aresztowanie w ięc Gandhiego 
nietylko, że nic nie zmieni w  po­
łożeniu Indji, lecz może dolać je­
szcze o liw y do ognia. Tego za­
pewne obawiał się rząd angielski 
i dlatego też tak długo zw lekał 
z aresztowaniem. I dopiero, zde­
cydow ał sie na ten krok, gdy po­
czął wchodzić w  grę presige im­
perium angielsk. Jokkolwiek bo­
w iem  Gadhi głosił hosło bierne­
go oporu, wypadki poszły znacz­
nie dalej. K rwaw e starcia w  Bom 
baju, Karatschi, Kalkucie, Tschit- 
togong. gdzie zdobyto arsenał, 
zabrano broń i spalono rządowe 
budynki, dalej w  Madras, Madu- 
rze i nakoniec w  północnym Pe- 
chawar, które całe dostało się w  
ręce rewolucjonistów, dowiodły, 
że Gandhi powiedział tylko pier­
wsze słowo, poczem do głosu

nie m y-

średnich starć. Metoda taka leży 
w  samem usposobieniu, niejako 
w e krwi, Hindusów. I gdyby lud­
ność Indji, wynosząca 320 milio­
nów g łów  wprowadziła hasło to 
w  życie, to Anglja znalazłaby sie 
w' położeniu beż wyjścia. Na ra­
zie jednak na to się nie zanosi. 
W ieczne sw ary pomiędzy poszczę 
gólnymi szczepami, antagonizm 
mahometan, nakoniec parjasi, któ­
rzy  dopiero dzięki Anglikom o- 
trzym ali prawą ludzkie, podczas 
gdy przedtem uważani byli za 
nieczystych i wyklętych, te w szy  
stkie elementy nie poprą akcji 
Gandhiego.

Dlatego też zorza wolności dla 
Indji jeszcze nie wzeszła, łndje 
muszą odpokutować za swe cięż­
kie w iny, popełnione w  czasie 
swych dziejów , kiedy ciemiężono 
miljony ludzi, wyzyskując ich pra 
ce dla w arstw  uprzywilejowa­
nych. To  się obecnie mści na ak­
cji Gandhiego, jakkolwiek pragnął 
on wszystkie te niesprawiedliwo­
ści usunąć.

W  bardzo niewygodnej pozy­
cji znalazł się socjalistyczny rząd 
MacDonalda. W yznając hasła- dru 
giej m iędzynarodówki, musi on 
wystąpić w  roli ciem iężyciela w ie 
lom iljonowego ludu, rwącego się 
do wolności. Ta  sam partja, z ra­
mienia której niedawno kręcił się 
po Polsce członek jej, poseł do 
Izby Gmin, Malone, zbierając in­

formacje o położeniu mniejszości 
ukraińskich i niemieckich, ta właś 
nie partja powtarzam y „orędow ­
niczka uciśnionych" ludów, w y ­
stępuje przeciwko narodowym 
dążnościom Hindusów i aresztuje 
wodza tego ruchu. Zaiste trudno 
o w iększą irońję oraz o dowód, 
jak srogo mści się ciasny doktry- 
neryzm pięknie brzmiących haseł 
w  zetknięciu się z  twardą rzeczy­
wistością.
-  Jakie mogą być skutki areszto 
wania Gandhiego, trudno nara­
zić przewidzieć. Obecne położe­
nie w  Indjach nie jest groźniejsze 
od tego, jakie było w  r. 1922 po 
rzezi w  Amritfar, która spowodo­
wała również aresztowanie Gan­
dhiego. Dziś w szyscy  przyw dócy 
ruchu wolnościowego w  Indjach 
już są aresztowani. Ruch pozostał 
bez wodzów . Bardzo w ięc możli­
we, że elementy rewolucyjno-na- 
rodowe, pozbawione kierownic­
twa, mając przeciwko sobie w ie­
lu swych współplemieńców, zo­
staną zgniecione. Jednakże m ożli­
w e jest, że socjalistyczny rząd 
Anglji będzie musiał jeszcze w ie­
le krw i przelać, w iele okru­
cieństw popełnić zanim doprowa­
dzi do uspokojenia kraju.

Ą  od spokoju w  Indjach zale­
żeć będzie czy  W ielka Brytania 
pozostanie nadal wielką.

M. K.

ŁOTWA PO STRONIE POLSKI
W A Ż K IE  ZD AN IE  ŁO T E W S K IE G O  G ENERAŁA.

oraz dzielnicę handlową w Na- 
warro.

Uczniowie w jednej ze szkół 
ocaleli cudem; huragan zerwał

tr *■ — o ~ -----
ślące ograniczyć się wyłączn ie do 
biernej akcji.

Rząd angielski musiał w ięc za­
brać glos, tembardziej, że po jegos^aign c-uuvui) ł*w> Me»“ “  *-— " — ymw ^iyo)

Wyższe piętra, nie wyrządzając stronie opowiedziała się indyjska 
żadnej szkody uczniom, którzy ludność maliometańska oraz par-
byii zebrani na parterze.

W edług ostatnich wiadomości, 
ofiarami tornado padło 73 zabi­
tych j setki rannych. Szkody są 
ogromne. W obec wypelnierla 
szpitali musiano utworzyć spe­
cjalne ambulatoria w  sąsiednich 
budynkach. —  Pol. Aj. Tel.

jasi, klasa licząca 60 milionów
ludności.

Jednak i samo hasło biernego 
oporu jest groźne dla Anglji. Eu­
ropejczycy nie zdają sobie dobrze 
sprawy z tego rodzaju metody 
walki. Na gruncie indyjskim jest 
ona może groźniejsza od bezpo-

WALKI POLITYCZNE WE FRANCJI
POMIMO P R Z E R W Y  W  PR A C AC H  PA R LA M E N TU

P a r y ż ,  7 maja. —  Przerw a 
w  pracach parlamentu, który —  
jak wiadomo —  zbierze się po­
nownie dopiero 3 czerwca, nie 
wpłynęła bynajmniej na złagodze­
nie walk politycznych, jakie to­
czą się w  dalszym ciągu na ła- 
tnach pism różnych kierunków.

Tym  razem prawica mało in­
terweniuje. Cała walka skoncen­
trowana jest przeważnie na ła­
niach organów lew icowych, gdzie 
zażarty bój toczy się m iędzy ra­
dykałami a socjalistami. Ci ostat­
ki. którzy w e wszystkich dopeł­
niających wyborach pobili re­
kord, stanowią dla stronnictwa ra 
dykalnego poważne niebezpieczeń 
stwo. Obawiają się oni, że w  przy

DAMSKIE,
M E S K 1 E 
I DZIECINNE

skórzanych I gumowych podesz­
wach oraz plecionki poleca w dużym 

wyborze

W. Dobrzyński
C h m i e l n a  Nr.  1 8 .

W y r o b y  w ł a s n e .

szłych wyborach ogólnych odnio­
są kompletną porażkę i że socja­
liści będą górą wszędzie, gdzie 
sympatje w yborcze skłaniają się 
ku lew icy. W obec tego zrzeszenie 
radykałów z socjalistami ma bar­
dzo mało szans dalszego trwania.

Od chwili, gdy przy form owa­
niu gabinetów Daladier‘a i Chau- 
temps‘a socjaliści odmówili swe­
go udziału,.kartel lew icow y prze­
stał w łaściw ie istnieć. Rozłam 
między socjalistami a radykałami 
staje się coraz wyraźn iejszy; po­
wstaje wobec tego kwestja nowe­
go ugrupowania czynników poli­
tycznych w  łonie parlamentu.

„ L a  J o u r n e e  I n d u s t  r.“ , or 
gan w ielkiego przemysłu, uważa 
to za konieczne wobec przewagi, 
którą zaczynają osiągać socjaliś­
ci. Rozłam ich ze stronnictwami, 
odrzucającemi kolektywizm i kro- 
czącemi drogą zw yk łe j ewolucji 
socjalnej w  ramach egzystujących 
instytucyj —  zdaniem pisma jest 
nieunikniony. Naturalnym skut­
kiem tego rozłamu winno być u- 
konstytuowanie się nowego ugru­
powania, stosownie do sposobu za 
patrywania się stronnictw poli 

I tycznych na gospodarczą i soc.ial- 
I ną organizację kraju. Pol. Aj. Tel.

R y g a ,  7 maja. —  „Pedeja Bridi“ 
zamieściła wywiad z szefem wyszko­
lenia armji łotewskiej gen. Radin- 
szem. Generał poruszył kwestję w y ­
szkolenia wojska i znaczenia konfe­
rencji rozbrojeniowej, oraz wyraził 
swe zdanie co do budowy fortec, przy 
czem powołał się na praktykę nie­
miecką, która poloąała na tern, że 
miljonowe sumy przeznaczają Niem­
cy, zamiast na budowę fortec na 
Wschodzie, na budowę dróg, szos i 
kolei strategicznych.

Tego samego systemu trzyma się 
obecnie Polska na granicy sowieckiej. 
Przeprowadza ona intensywną budo­
wę dróg komunikacyjnych i główną 
uwagę zwraca na wyszkolenie. Na 
Łotwie natomiast budowa dróg nie­
ma najmniejszego znaczenia strate­
gicznego i w  tych kwestjach uwzglę­
dniane są jedynie postulaty partyjne.

Zdaniem gen. Radinsza ani a rm ji 
łotewska, ani estońska, ani też litew ­
ska, —  pomijając już o liczebność 
z punktu widzenia wyszkolenia i 
Uzbrojenia, nie mogą stawiać czoła 
Rosji sowieckiej. Jedynem takiem 
państwem na wschodzie jest Polska.

Należy przyznać, że jeśli w  Rosji 
sowieckiej jest coś dobrego, to jest 
niem armja. Na czele armji sowiec­
kiej stoją przeważnie byli oficerowie 
z dawnej Rosji, i gdyby rząd Stalina 
miał całkowicie do nich zaufanie, to 
jużby dawno wojna wybuchła pomię­
dzy Polską a Rosją sowiecką.

W  razie wojny między Polską, a 
Rosją, Estonja i Łotwa nie mają

czego się obawiać, gdyż terenem woj­
ny będzie Ukraina i Białoruś, gdzie 
już obecnie skoncentrowane są siły 
bolszewickie.

W  razie wygranej wojny przez 
Polskę, Łotwa niema powodu do naj­
mniejszej obawy, gdyż wtedy je j po­
zostałyby nienaruszone, natomiasJ 
gdyby Polska wojnę przegrała, ist­
nienie Łotwy byłoby rozstrzygnięte 
gdyż Rosja sowiecka nie będzie się 
liczyła z siłą militarną Łotwy.

Biorąc powyższe pod uwagę, ge­
nerał jest zdania, że w razie wojm  
najmniejsze ryzyko ponosi Łotwa, o 
ile stanie po stronie Polski. Neu­
tralną pozostać Łotwa nie może. O 
przymierzu z Rosją sowiecką nie ma 
że być —  według gen. Radinsza — 
nawet mowy. Pol. A j. Tel.

Stopa dyskontowa do 40 proc. 
L o n d y n ,  7 maia (tel.). — Do­

noszą tu z Nowego Jorku, że dy­
skontowanie weksli sowieckich, 
które przybrało w  ostatnich 3-ch 
tygodniach wielkie rozmiary, do­
znało w  ostatnich czasach zała­
mania. Banki stały się ostrożniej­
sze i w ogóle niechętnie przyjmu­
ją weksle sowieckie. W  zw iąz­
ku z tern podniosło się i dyskon­
to tych weksli.

O ile poprzednio wahało się 
ono pomiędzy 22 do 28 proc.. 
obecnie wzrosło od 30 do 40 pr. 
P rzyczyn ił się do tego wielki na­
p ływ  weksli sowieckich, których 
łączna suma dochodzi do dwu­
dziestu miljonów dolarów; na­
stępnie fakt, że finansiści nie­
m ieccy wstrzym ali się z zakup­
iłem weksli sowieckich, wreszcie 
ostatni krach na giełdzie, który 
umożliwił bankom lokowanie go­
tówki na rynku własnym, po­
zbawiając zapasów na tranzakcje 
ryzykowne, za jakie wciąż ucho­
dzą stosunki z Sowietami.

Również w  przemyśle przy j­
muje się zamówienia sowieckie 
za wpłatą 75 proc. należności z 
góry, względnie za gwarancją 
bankową. Bardzo też niekorzyst­
nie odbiła się dla Sow ietów  ich 
własna akcja dumpingowa i agi­
tacja komunistyczna.

„Sprawcy m będą wykryci’
„Prawda" o zamachu bombowym 

R y g a ,  7 maja (tel.). —  Do­
noszą z M oskwy: P r a w d a  c y ­
tuje artykuł warszawskiego dzień 
nika emigrantów rosyjskich „Z  a 
S w  o b o d u“ , w  którem powie­
dziano, że w ykryc ie  w inowajców  
podłożenia bomby w  poselstwie 
sowieckiem nie jest łatwe. „Z a  
S w o b o d u "  wymienić prawdzi-1' 
wych sprawców nie może z po­
wodów, o których nie może mó­
wić i' wyraża przekonanie, że 
sprawcy nie będą w ykryci w o­
góle.

Na to wszystko „ P r a w d  a‘‘ 
oświadcza, że „Z a  S w o b o d u "  
pragnie sprowadzić śledztwo na 
manowce; jeżeli zaś zna spraw­
ców, to zapewne 'podała ich na­
zwiska władzom śledczym. Na<J- 
miast sowiecka opinja publiczna 
nie zgodzi się, aby zamach nale­
żał do kategorji „niewykrytych 
przestępstw' i bedzie domagać 
się, aby śledztwo było doprowa­
dzone do końca.

BraK  zaufan ia

STAM BU Ł. —  W  magazynie amu 
nicji w Dolmabagewe nastąpiła 
eksplozja. Liczba ofiar jest niezna­
czna, natomiast straty materjalne są 
poważne.

T A R A N TO . •— W  porcie lotniczym 
di Grottaglie wypróbowano nowy 
rodzaj spadochronów. Na dany sy­
gnał obserwatorzy wyskoczyli z 8-iu 
samolotów, znajdujących się na wy­
sokości 1000 metrów, jednocześnie; 
wszystkie spadochrony otworzyły się 
natychmiast, pozwalając na szczęśli 
we wylądowanie.

OD P Ó Ł W I E K U  POWSZECHNIE  
Z N A N Y Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

•■-'y.ywS

ST. GÓRSKIEGO
WARSZAWA

[ S T W A R D N I E N I A

m m m

lEZEH
N O a R A g j g o r

u ż y c i u u s u w a !
 & ssbpse :—

e o i I a H I

Przychodzą do rozumu
Litw ini o skutkach odgraniczenia.

P a r y ż ,  7 maja. —  Dziennik 
„E  r e N o u v  e 11 e“ drukuje w y ­
jątek z artykułu litewskiego pisma 
„Socjal-demokrates", podkreślają­
cego niekorzystne dla L itw y  kon­
sekwencje dalszego odgraniczania 
się jej od Polski.

Ujęcie oszusta
15.000 £ padło łupem złoczyńcy 

G e n e w a ,  7 maja. —  Areszto­
wano tu Anglika Tomasza R ey ­
noldsa, przy którym znaleziono 
znaczną ilość banknotów 1.000- 
funtowych.

Zeznał on. iż namówił swego 
współziomka do przystąpienia do 
interesu, przynoszącego olbrzy­
mie zyski, wym agającego jednak 
wpłacenia towarzystwu gotówką
30.000 £.

Reynolds miał wpłacić połowę 
tej sumy. Obaj wspólnicy mieli 
udać się do banku Credit Pari- 
sien w  celu wpłacenia niezbędnej 
sumy. Reynolds wszedłszy w po­
siadanie czeku na 15.000 £, w y ­
stawionego przez swego wspólni­
ka, zdołał sam jeden zgłosić się 
do banku i zamiast zapłacić
30.000 £, podjął tylko czek swe­
go wspólnika, poczem znikł.
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Cenzorzy Biskupów
R A D YK A LN E  N A U C Z Y C IE LS T W O  PR Z E C IW  KS. B IS K U P O W I SO KO ŁO W SKIEM U

Czy powtórzenie Łowicza?
i

N O W A  KONFERENCJA O Ś W IA T O W A

Związek Zawód. Naucz. Szkói 
Średnich oraz sanacyjne „O gn i­
sko" nauczycielskie, prowadzą 
obecnie wzmożoną akcję prze­
ciw  nauczaniu religji w  szkołach 
i w ogóle dążą do usunięcia w p ły- 
ku Kościoła katolickiego na w y ­
chowanie m łodzieży polskiej.

W  ostatnich dniach oddział 
siedlecki Zw. Naucz. Szkól Śred­
nich pozwolił sobie na otwarte 
wystąpienie przeciw  J. E. ks. B i­
skupowi Sokołowskiemu, sufra- 
ganowi podlaskiemu w  sprawie 
jego nauk rekolekcyjnych w y g ło ­
dzonych do m łodzieży w  Siedl­
cach.

Ks. Biskup Sokołowski dawał, 
bowiem, komentarze do IV  przy­
kazania, pouczał o obowiązkach 
wobec w ładzy świeckiej i prze­
strzegał przed czytaniem dzieł 
bezbożnych i niemoralnych.

Protesty przeciwko ks. Bisku­
powi ukazały się na łamach ty ­
godnika „ G a z e t a  P  o dl as k a“ , 
oraz w  „O  g ni w  i e“  (nr. 4).

W  „O  g n i w  i e“  powiedziano 
właśnie, że koła nauczycielstwa:

—  ...iv zarzutach ks. B i­
skupa sufragana widzę n ie ­
bezpieczną próbę podrywania 
wiary młodzieży w autorytet 
szkoły jako placówki nauko­
wej i  wychowawczej i w au­
torytet je j nadzorczych orga ­
nów państwowych i  kw alifi­
ku ję owe wystąpienie ks B i­
skupa sufragana ze względu
na forum  przed którem prze 

mawiał jako wysoko niepe­
dagogicznie i dlatego katego­
rycznie przeciwko temu pro- 

' « - testuję“ .

Na zarzuty tego rodzaju odpo­
wiedział ordynariusz diecezji 
podlaskiej, J. E. ks. Biskup P rzeź 
dziecki. zaprzeczając, by nauki 
rekolekcyjne ks. Biskupa Soko­
łowskiego by ły  w ogóle skiero­
wane „przeciw  państwowym w ła 
jJzom ośw iatowym  i nauczyciel­
stwu" oraz twferdzeniu jakoby 
by ły  „w ysoce niepedagogiczne".

Ks. Biskup Przeździecki pisze, 
te  ks. Biskup Sokołowski w y - 
łuszczył tylko w  swych przemó­
wieniach naukę Kościoła o grani­
cach posłuszeństwa dla w ładz 
świeckich.

—  „ powinniśmy szanować 
l  i słuchać naszych przelożo-
\ nych, nauczycieli, rządzą-
'•> cych iv państwie; gdyby za­

żądano od nas największych 
ofiar dla obrony Ojczyzny,

mamy byt na nie gotow i! 
Lecz, gdyby zażądano od 
nas czegoś, czego zabrania 
Chrystus, nie wolno nam te­
go  czynić11... „Tak tę naukę 
pojmowała młodzież szkolna, 
gdy iv zaborze rosyjskim i 
pruskim  nie chciała m odlić 
się po rosyjsku i niemiecku. 
Tak tę naukę pojmował arcy­
biskup gnieźnieński i po­
znański, ś. p. F lo rja n  Sta- 
blewski, gdy błogosławił 
strajk młodzieży szkolnej“ .

Dziś ujawnia się dążenie do 
usunięcia Chrystusa ze szkoły. 
P rzec iw  takim tendencjom ostro 
występuje Arcypasterz podlaski.

—  N ie  chcę obecnie kon­
kretyzować. M ów ię ogóln ie ! 
B roń  mnie, Boże, abym kie­
dyś byl zmuszony mówić po 
im ieniu o szkołach i wykła­
dających w nich, jako o wal­
czących z Chrystusem P a ­
nem i z Kościołem  Jego. To  
jednak bezwzględnie uczy­
nię, jeżelibym widział, że ten 
tylko pozostaje środek prze­
strzeżenia przed złem ludzi 
powierzonych mej pieczy pa­
sterskiej"...

„Oburzacie się —  pisze 
ks. Biskup Przeździecki —  
że Biskup Sokołowski mówił, 
aby nie czytano Żerom skie­
go. Oświadczacie, że dzieła 
Żerom skiego są w szkole 
przewidziane w program ach  
szkolnych. Czy program y  
szkolne są nieomylne? Czy 
ustawicznie nie pracuje się 
nad ich poprawą? To  kole­
gom  waszym wolno pisać, że 
książki a la Żerom ski pow in­
ny mieć specjalne wydania 
dla młodzieży, a Biskupowi 
katolickiemu nie wolno powie 
azieć młodzieży o tej sprawie 
ani słowa?"...

„Nazywacie przemówienie 
Biskupa Sokołowskiego wy- 
so nicpedagogicznem. A  czy 
pedagogicznem  jest mówić 
w szkole z obrazą uczuć re­
lig ijnych... Szkoła nie jest 
rzeczą prywatną, własnością 
nauczycielstwa".

Odpowiedź ks. Biskupa Przeź- 
dzieckiego jest jasna i wyraźna. 
„Protestanci" zaś siedleccy po- 
winniby zrozumieć, że przekro­
czyli miarę nawet przyzwoitości 
publicznej.

Bo o co chodzi? Oto Biskup 
katolicki przemawia z ambony, 
wykładając m łodzieży polskiej

zasady w iary  i moralności, —  
część zaś nauczycielstwa sied­
leckiego uzurpuje sobie prawo 
cenzurowania nauk moralnych 
Biskupa.

Rzecz godna oburzenia , po­
wszechnego, że ludzie dążący do 
wyrugowania religji ze szkoły 
w brew  wyraźnemu prawu, obo­
wiązującemu w  Polsce, bo 
w brew  Konstytucji, usiłują w szę­
dzie w ynajdyw ać akcję przeciw- 
rządową. Niedługo domagać się 
zaczną i konfiskaty Ewangelji, 
bo to i owo może się im niepo- 
dobać, jako nieodpowiadające ich 
gustom politycznym, a ludzi, w y .  
stępujących przeciw  takim meto­
dom kneblowania ust ogłoszą 
wrogam i państwa.

W szystko to dowodzi, że
szkolnictwo polskie znajduje się 
w  wielkiem  niebezpieczeństwie.
Zadużo wśród nauczycielstwa, 
od samej góry  do dołu, ludzi wro 
go usposobionych wobec Kościo­
ła i religji, a pilnie badających 
jakie w ia try  w ieją z w arszaw ­
skiej Bagateli.

Ci nieprzyjaciele Kościoła są­
dzą, że są wyrazicielam i po­
stępu. Nie w iedzą nawet, że
Zachód, na który lubią się powo­
ływ ać, odwraca się od bogobur- 
czych haseł i t. zw . „św ieckiej 
moralności" rozgrzeszającej w szy  
stko. Nie w iedzą sami ile w  nich 
jest wschodu i to bardzo bliskie­
go. i

A le społeczeństwo polskie nie 
pójdzie za ich przewodem  i nie 
poświęci swego młodego pokole­
nia dla eksperymentów moral­
nych radykalnego nauczyciel­
stwa, będzie zaś słuchało swych 
Biskupów, którzy są powołani ze 
swego urzędu pasterskiego do 
stania na straży moralności spo­
łeczeństwa i czystości zasad 
w iary.

Jeśli radykalnemu nauczyciel­
stwu nie podoba się ani nauka 
Kościoła, ani nasza Konstytucja 
ani ideały, przyświecające w ięk ­
szości społeczeństwa dobrze 
uczyni jeśli znajdzie sobie inne po 

’le, nie tak denerwującej pracy i 
przestanie szerzyć zamęt w  umy 
słach m łodzieży i w ytw arzać 
rozdźw ięk bolesny pomiędzy 
szkołą i rodziną.

Tego  wszystkiego jest już za 
w ie le !

L . R-skl.

Po konferencji w  Łowiczu, I 
której przebieg odbił się głośnem 
echem w  kraju, zwołuje Min. W . 
R. i O. P. nową konferencję, któ­
ra się rozpocznie 22 maja r. b. w  
Krzemieńcu. Na tej konferencji 
gospodarzem będzie p. Juljan Po 
niatowski w izytator Liceum Krze 
menieckiego, ten sam, który w  
Łow iczu mówił, że „który bóg 
jest lepszy, to obojętne"; prze­
wodniczyć będzie niewątpliwe p. 
Marjan Godecki, naczelnik w y ­
działu ośw iaty pozaszkolnej w  
Min. W . R. i O. P., który swój 
stosunek do religji w  pracy 
oświatowej także już wyraźnie 
sformułował, oświadczając słu­
chaczom dwumiesięcznych kur­
sów dla rządowych i samorządo­
wych pracowników ośw iato­
wych, iż „nas stać na to, by o 
religji w ogóle nie mówić".

Konferencja w  Krzemieńcu za­
stanawiać się będzie w  ciągu kil­
ku dni nad sprawą kształcenia 

| pracowników oświatowych. Spra 
w a to wielkiej wagi. Min. W . R. i 
O. P. popiera i obficie subwen­
cjonuje tylko Studjum spoteczno- 
ośw iatowe przy W olnej W szech­
nicy, prowadzone przez znaną

Kardynał Prymas u Papieża.
J. Emin. Ks. Kard. Hlond przyję­

ty był zaraz po przybyciu do Rzymu 
przez Papieża na prywatnej audjen- 
cji, która trwała pięć kwadransów.

W  serdecznej rozmowie Papież 
interesował się przedewszystkiem 
sprawami religijnemi w Polsce, co 
do których, jak się okazało, jest 
doskonale poinformewany.

Cieszył się, że Polacy tak licznie 
biorą udział w  Kongresie Euchary­
stycznym w  Kartaginie, pod przewo­
dnictwem Prymasa i pięciu Bisku­
pów polskich.

Audjencja p ielgrzym ów .
Dnia 2 maja odbyła się u Papieża 

uroczysta audjencja 200 pielgrzymów 
polskich, na których czele obok Kar­
dynała - Prymasa, stanęli JJ.EE. 
Ks. Ks. Biskupi Łukomski, Prze­
ździecki, Okoniewski, Radoński i 
Ryx.

Po pierwszem przywitaniu Ojciec 
Święty przemówił bardzo serdecznie, 
podkreślając, że jak zawsze Polacy 
są szczególnie mile widziani w W a­
tykanie.

Wspomnienia z Polski, którą prze­
biegł wzdłuż i wszerz, mimo tru­
dów i różnorodności życia papieskie-

ateistkę p. Helenę Radlińską 
(Rajchmanównę) i kursy, orga­
nizowane przez Instytut Oświa­
ty  dorosłych, kierowany przez 
radykałów z pp.: Frelkiem
i W ejchert - Szymanowską na 
czele. Nie znajdują zaintereso­
wania ani pomocy Ministerstwa 
W yższe  Kursy pracy społecznej 
pod kierownictwem J. E. ks. B i­
skupa Szlagowskiego, ani też in­
ne prace w  tej dziedzinie, prowa­
dzone przez Katolicką Szkole 
Społeczną w  Poznaniu, Macierz 
Szkolną, Zjednoczenie M łodzieży 
Polskiej, Tow arzystw o  Czytelni 
Ludowych i t. d.

Trudno przewidzieć, kto bę­
dzie na konferencji ministerialnej 

| w  Krzemieńcu i jaki będzie jej 
I przebieg. Jedno dzisiaj można 
stwierdzić, mianowicie, że od 
obecnych kierowników ośw iaty 
pozaszkolnej w  Ministerstwie i 
kuratoriach szkolnych (np. znani 
ogółow i pp. Dec, Dracz, Szcza­
wińska, Nowicki i inni) społecz­
no - ośw iatowa praca katolicka i 
polska nie może oczekiwać po­
mocy i nie może mieć do nich 
zaufania. (KAP.).

go, pozostają zawsze żywo w  pamięci.
Kard. Hlond powtórzył przemó­

wienie Papieża w języku polskim. 
Pod koniec Papież wysłuchał hymnu 
„Boże, coś Polskę" i pożegnał piel­
grzymów pozdrowieniem: „Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus*4. 

Po lacy z  Francji.
Dnia 1 b. m. wyruszyła z Paryża 

grupa polskiej sekcji na Kongres Eu­
charystyczny do Kartaginy pod prze­
wodnictwem ks. kanonika Łagody, 
rektora Polsk. M isji Katolickiej we 
Francji. Grupa składa się z 14 osób, 
między niemi księża, studenci polscy 
oraz przedstawiciele robotników pol­
skich we Francji. Poza temi osoba­
mi wyjeżdża jeszcze cały szereg in­
nych Polaków z Francji, którzy V  
dnak ze względu na dogodniejsze 
warunki przyłączyli się do poszcze­
gólnych sekcyj diecezji, w  których 
mieszkają. Pan Minister Pułaski, re­
ferent kongresowy, wyjechał dopierc 
5 maja ze względu na doroczne ze­
branie 3-go maja w  Bibljotece Pol­
skiej w Paryżu. Między biorącymi 
udział w Kongresie znajduje się rów­
nież korespondent „Polaka we Frao 
c ji". Wyjeżdżających do Kartaginy 
żegnali p. Minister Pułaski oraz księ­
ża z M isji Paryskiej. K A P .

W drodze do Kartaginy

N A  M A R G IN E S IE  Z B L IŻ E N IA  POLSKO - N IEM IEC K IEG O .

P a c y f i z m  K a t o l i c R i
J E D Y N A  M O C  G O D Z Ą C A . —  S Z L A C H E T N E  IN IC J A T Y W Y .

1)
Jedyna moc godząca.

Pogodzić ze sobą dwa najsilniej­
sze, a przeciwne żyw ioły naturalne, 
jakiemi bezwątpienia są dwa pa- 
trjotyzm y duchowo wrogich sobie 
narodów, przechodzące w momen­
tach fanatyzmu do ślepej nienawi­
ści, która zapomina o rozumie i o 
wszelkim humanitaryzmie, —  mo­
że tylko taka potęga, jaiką jest nad­
przyrodzona religja, która podno­
sząc człowieka w sfery nieskończo­
ności. stawiając przed oczy sankcje 
wieczne i prawo miłości nawet nie­
przyjaciół, jako istotny obowiążek, 
a nietylko jako heroiczną radę —  
daje jedynie siłę do objektywnego 
uznania prawdy i uciszenia- wzbu­
rzonych uczuć.

Ufna w tę siłę religji grupa ka­
tolików niemieckich i polskich roz- 
JfcOCzęła szeroką akcję celem złago­

dzenia tarć i doprowadzenia do 
normalnych stosunków i współży­
cia polskiego i niemieckiego na­
rodu.

Ciekaiwy na ten temat artykuł, 
pióra gorliw ego pracownika w 
akcji porozum iewawczej niemiec­
ko - polskiej, ks. Jana R ostw orow ­
skiego T. J., podaje paryska ,,L  a 
P o 1 o g n e“  w Nr. 5 z dn. i ma­
ja r. b.

Szlachetne inicjatywy
Czcigodny autor stwierdza na 

samym wstępie, że konflikt polsko- 
niemiecki zaliczyć należy do naj­
głębszych konfliktów narodowo­
ściowych, na który złożyło się ca­
łe dziesięć w ieków walk politycz­
nych, konkurencji ekonomicznej, 
tendencyjna w ostatnich czasach 
h istorjografja, prasa i literatura,

wreszcie tragiczne przeżycia ostat­
nich dwóch wieków.

„M iędzy  dwoma narodami pow ­
stała przepaść i wielu było takich 
po obydwu stronach granicy, któ­
rzy myśleli i myślą, że nic nie jest 
w stanie wypełnić tej przepaści.
, A  jednak... W ie le  jest rzeczy 

„n iem ożliwych", których jednak 
dokonują ludzie zdecydowani.

Znaleźli się ludzie, którzy
ostrożnie, roztropnie usiłowali nad 
tą przepaścią przerzucić jakąś kład 
kę, jeżeli nie udało się odrazu zbu­
dować mostu i zainicjować choćby 
pierwszego przęsła zgodnych sto­
sunków.

' Inicjatywa tych usiłowań wysz­
ła ze Związku Pokoju  niemieckich 

i katolików (Friedensbund deutscher 
] Katholiken), bardzo dzielnej orga-J 
nizacji, przenikniętej nawskroś du­
chem prawdziwie chrześcijańskim, j  

Dwóch jej delegatów, ks. Herman 
Hoffm ann z W rocław ia, niezm or­
dowany w swym uporze i wielkim j 
optymizmie i jego  wierny przyja­
ciel, K . Mayr, który dotąd praco­
wał w Londynie, a obecnie działa

w W iedniu, kilka razy przyjeżdżali 
do Polski, by na miejscu zbadać 
istniejące warunki i nawiązać bez­
pośredni z nami kontakt.

Jako owoc ich podróży odbyło 
się pierwsze spotkanie ludzi z oby­
dwu stron w W arszaw ie >w r. 19 2 7 , 
zaraz po świętach W ielkiejnocy.

W  tej „K on ferencji W schod­
n iej" wzięło udział wielu przyby­
łych z Niem iec sympatyków ruchu, 
a między nimi gorliw y bojownik 
pacyfizmu, dr. Ehlen. Ze strony 
polskiej było kilkadziesiąt osób, u- 
przednio pozyskanych dla sprawy.

T o  pierwsze spotkanie nie było 
łatwem. Z jednej strony —- dele­
gaci niemieccy —  mimo najlep­
szych swych chęci —  nie umieli 
zdobyć się na ton odpowiedni, a z 
drugiej —  co było rzeczą zupełnie 
zrozumiałą —  odrazu zaznaczyła 
się ogromna różnica w sposobie 
myślenia i czucia. Były też chwile, 
że atmosfera sali Theologicum  w 
Warszawie, gdzie odbywały się ze­
brania, przepełniona elektryczno­
ścią, groziła zerwaniem i wybu­
chem burzy.

W  końcu jednak głębokie po­
czucie chrześcijańskie i dobra w o ­
la szukania drogi zgody, a nie dal­
szych rozdrażnień, zwyciężyły.

Pożegnano się nietylko w  na­
stroju podniosłym, ale z przeświad­
czeniem, że rzucono podwaliny 
pod dzieło, które winno w najbliż­
szym czasie rozwinąć się szeroko.

W  ciągu następnego roku pra­
cowano z obydwu sron w milcze­
niu.

W  prasie niemieckiej i polskiej 
pojaiwił się cały szereg artykułów, 
w których była przedstawiona ca­
ła doniosłość problematu i warun­
ki dojścia do porozumienia.

M iędzy działaczami nastąpiła 
wymiana licznej korespondencji.

Pacyfiści z Bytom ia urządzili 
wycieczkę do Krakowa, kóra była 
przyjęta bardzo serdecznie. W k ró t­
ce potem krakowska młodzież pa­
cyfistyczna wybrała się również z 
wycieczką do Bytomia. Obydwie 
jednak strony dążyły do zwołania 
w  Berlinie .Katolickiego Kongresu 
Pacyfistycznego, któryby objął 
szersze jeszcze kręgi. (C . <L n.).
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Syn czy córka?
W oln y w ybór m iędzy synem 

a córką.

Królewiecki lekarz prof. dr. Un- 
terberger donosi w „Deutsche Medi- 
cinische Wochenschrift“  o dokonanem 
przez siebie odkryciu, według które­
go płeć mającego się narodzić dziec­
ka czy zwierzęcia zależy od reakcji 
środowiska, w  którem dokonywa się 
zapłodnienie.

Jeżeli reakcja jest kwaśna, płeć 
będzie żeńska, w przeciwnym razie 
urodzi się istota męska. Ponieważ 
łatwo jest spowodować reakcję kwa­
śną albo alkaliczną przez dodanie od­
powiednich odczynników, np. kwasu 
octowego albo sody, odkrycie prof. 
Unterbergera dawałoby możność do­
wolnie decydować o płci mającego się 
narodzić dziecka.

Prof. Unterberger po długiem wa­
haniu dopiero zdecydował się ogłosić 
swoje spostrzeżenia, przyczem zazna­
cza on wyraźnie, że nie uważa swych 
badań za definitywnie ukończone, i 
wyraża swe obawy, że wyniki tych 
badań zastosowane praktycznie, m o­
głyby się okazać dla ludzkości bronią 
obosieczną.

Represje
prasowe w  Indjach.

Jednym ze środków walki, jakie 
Anglja  zastosowała przeciw Indjom, 
walczącym o swą niepodległość, są 
represje prasowe, stosowane ze szcze­
gólną srcgością w  okręgu Delhi. Od 
dzienników nacjonalistycznych „T e j“  
„Hindustan Times" i „A rju n ” zażą­
dano po 5.000 rupij „gwarancji*', ty ­
godnikowi „R iyaeat", poświęconemu 
sprawom Indyj kazano złożyć tytu­
łem „gwarancji'' kwotę 4.000 rupij, 
a organowi kalifatystów „M illa t" 
ż .000 rupij.

Wszystkie te pisma zostały zawie­
szone aż do czasu złożenia gwaran­

cji.

Złośliwość rekwizytów
Uparte kowadło.

Martwy rekwizyt teatralny odgry­
wa na scenie nieraz równie wielką 
rolę, jak bohater i często decyduje o 
powodzeniu sztuki. Czasami jednak 
rekwizyty odznaczają się szczególną 
złośliwością i czasem jakby umyślnie 
nie wykonują tego, czego się od nich 
oczekuje.
i

W  „S iegfriedzie" wagnerowskim 
j‘est np. znana scena, w której Sięg- 
fried swoim cudownym mieczem No- 
tung rozszczepia kamienne kowadło. 
Oczywiście kowadło inusi posiadać 
tnechanierne urządzenie, które w  od­
powiedniej chwili powoduje rozpę- 
knięcie się dwóch części.

Otóż pode7.as pewnego przedsta­
wienia tej opery w  Monachjum ko­
wadło, uderzone Notungiem... nie 
chciało się rozpaść, poczem naiwny 
łiieco śpiewak rozsunął obie połowy, 
ńby pokazać publiczności, że jednak 
Notung spełnił swą powinność. Za to 
podczas następnego przedstawienia 
kowadło rozpadło się zanim je  do­
tknął straszliwy miecz.

Nowy sposób
leczenia raka.

W  ostatnim zeszycie znanego an­
gielskiego czasopisma lekarskiego 
„Medical W orld“  opublikowane zo­
stało oficjalne zawiadomienie o w y­
nalezieniu przez doktora S. Belling- 
tona nowego sposobu leczenia raka. 
Dr. Bellington wykrył, że krew cho­
rych na raka różni się od krwi ludzi 
zdrowych tem, że pozbawiona jest 
pewnych składników, istniejących w 
krwi ludzi zdrowych. Nieobecność 
tych składników powoduje skłonność 
organizmu do zachorowań na raka.

Nowa metoda leczenia raka polega 
na zastrzykiwaniu chorym tych wła­
śnie składników, co natychmiast pra­
wie leczy tę straszną chorobę. Meto­
da doktora Bellingtona wypróbowana 
została w  jednym ze szpitali londyń­
skich i dala zupełnie zadawalające 
wyniki.

Leczenie zeza
zapomocą aparatu projekcyjnego

W  Umice oftalmicznej w  Edyn­
burgu zainstalowano aparat amery­
kańskiej konstrukcji, służący do le­
czenia zeza.

Aparat ten sidada się z aparatu 
projektowanego, który rzuca na 
ekran zawsze po dwie litery, o kolo­
rach dopełniających się, np. A  czer­
wone i A  zielone. Zezujący zaopa­
trzony jest w  okulary o jednem szkle 
czerwonem, a jednem zielonem, tak 
że jednem okiem widzi on tylko lite­
rę czerwoną, drugiem zieloną. Oba te 
obrazy łączy on, jak człowiek o wzro­
ku normalnym, w jeden obraz czar- 
ny.

Podczas nakręcania filmu jednak 
obrazy zielone i czerwone posuwają 
się ku sobie, tak, że obserwator zmu­
szony jest zmieniać kąt nachylenia 
osi oczu, aby zawsze móc połączyć 
obraz czerwony z zielonym. Przez 
dłuższe ćwiczenie oś nienormalnego 
oka wraca do normalnego położenia 
Już po dwóch posiedzeniach trwa­
jących po 10  minut następuje wido­
czne polepszenie.

Wszerz i wzdłuż
PEWNIAK!

Dhczego siwiejemy?
Obalenie fa łszyw ego poglądu.
Dotychczas sądzono, że siwienie 

włosów spowodowane jest wyłącznie 
zanikaniem barwika, czyli t. zw. pi­
gmentu włosów.

Uczony fizjo log niemiecki L. Ken- 
ger udowodnił jednak, że z wiekiem 
człowieka zmienia się sama budowa 
włosów, przez rozluźnienie tkanki i 
przez zanik rdzenia włosu. Tym spo­
sobem powstaje puste miejsce, do 
którego dostaje się powietrze, zała­
mujące światło w  odmienny sposób, 
wskutek czego włos nabiera połysku 
srebrzystego.

,OlN.5.C

Rozmowy
Zbratanie 4 republik

Wszystkie radjostacje amerykań­
skie transmitowały rozmowę prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, Her­
berta Hoovera z prezydentami: A r ­
gentyny —  Irogeyenem w- Buenos 
Aires, Chile —  gen. Ibanezem w 
Santiago i Urugwaju — dr. Canpi- 
steguy w  Montevideo.

Rozmowy te, mające zresztą ści­
śle oficjalny charakter —  były sym­
bolem zbratania si$ czterech republik 
amerykańskich.

Od kilku miesięcy nabywam sta­
le pisma w ieczorowe u młodego in­
walidy, który zajął jeden z ruchliw 
szych punktów' na N ow ym  Świecie. 
Od paru dni zauważyłem zmianę: 
inwalida zniknął, natomiast naroż­
nik ulicy okupuje nowy jakiś sprze­
dawca obładowany pliką gazet.

—  Co się stało z inwalidą? —  
pytam go, nabywając dziennik w ie­
czorowy.

—  Proszę pana, teraz sezon, 
więc chodzi na totalizatora.

Prawda, prawda 1 Zapomniałem, 
że jest to przecież okres, w jakim 
na polu Mokotowskiem  zbierają się 
niańki i uczniowie, bankierzy i fry ­
zjerzy, girlsy i wysoko postawione 
osobistości i wszyscy pospołu w bu­
dującej hairmonji i zgodzie rżną w  
„to c ia " aż do skutku. Gra cała 
W arszawa, jak kto może i za ile 
może, a ci, których nie stać na opła 
tę wejściową, grają sobie pod par­
kanem z niemniejszą werwą, niż 
na pompatycznych trybunach.

Sezon wyścigów jest sezonem 
wzm ożonej akcji pożyczkowej i ró­
żowych, jak lody poziom kowe, ma­
rzeń ludzkich.

Każdy jest przekonany, że w 
przeszłym roku był dureń, ale w 
tym zrobi majątek. M a takie nie- 
ulegające wątpliwościom kombina- 1 
cje, iż każdy konik przyjdzie do me 
ty ściśle wedle jego  obliczeń.

T o  też bardzo często słyszy się 
mniej w ięcej takie d ja lo g i:

—  Co porabiasz?

O s z c z e p y  Lloyd Georjje
Kosztowne kluby

• Jak donoszą, Lloyd George zgło­
sił swoją rezygnację z członkostwa 
dwóch klubów. „ Ateneum“  i  „Klub 
Ośmdziesięciu“ .

Wystąpienie Lloyd Georgea z tych 
klubów nie ma podobno charakteru 
politycznego, lecz czysto... oszczędno­
ściowy. Miesięczne wkładki członka 
każdego klubu angielskiego są bar­
dzo wysokie, przytem wszędzie obo­
wiązują dodatkowe opłaty, które mo­
gą poważnie nadszarpnąć każdy bud­
żet. Lloyd George, który rzadko by­
wał w  klubie „AtcneAim“  zarówno 
jak w „Klubie Ośmdziesięciu“ posta­
nowi! skreślić ze swego budżetu te 
zbyteczne pozycje

D O B R Y HUM OR. Nie mogą 
mieć dobrego humoru ludzie, cier 
piący ra zaparcie, gdyż wadliwa 
działalność kiszek zatruwa im 
cale życie. Zastosowanie Casca- 
rine L.eprinee w  ilości 1 lub 2 p i­
gułek w ieczorem  podczas jedze 
nia przyw róci im natychmiast ra­
dość życia. Sprzedaż w e w szyst­
kich aptekach.

Organista
p o trzeb n y  za raz  d o  p a ra fji 
s ieśc io tys ięczn ej K a m ień czyk  
n/Bugiem  St. k o le j W yszk ó w .

—  No, wiesz, jestem w  przede­
dniu zrobienia grubego majątku. [ 
Potem  wyjeżdżam  na kilkomiesięcz- 
ną kurację do Kairu, a następnie 1 
osiądę prawdopodobnie na stałe w 
Paryżu. T a  buda warszawska 
sprzykrzyła mi się już całkow icie.; 
Naw et w związku z tem chciałem 
cię prosić czy nie mógłbyś mi po­
życzyć pięćdziesięciu złotych? (

—  Jakto? (

—  Mam wyższe, mój kochany, 
obliczenia w totalizatorze. Absolut­
nie pewne 1

1  w  tem miejscu przyszły Nab^u 
w nicowanym garniturze wyciąga 
plik programów i poczyna tajemni-- 
czym szeptem wyjaśniać „absolutne 
kom binacje" swemu przyjacielow i.

W ogó le  na torze Mokotowskiem  
jest bardzo wesoło.

—  Panie Moryc, na komu pan 
grasz? I

—  Panie Złotykamień, pan r ta- 
kiemi pitaniami to idź do mojaj 
ciotki. Ona mieszka cokolwiek w. 
Stryju. ,

Jakaś dama w wieku, którego 
żadną miarą nie można już nawrać 
balzakowskim, robi dziewczyolcę i ’ 
szczebiocze wykarminowanemi li­
stami do swego towarzysza.

—  Panie Zygmont, jabym najle­
piej zagrała na pana.

—  Z boku słychać jakiś bas:

—  Jabym tam na tę starą ko­
byłę nie postawił nawet złotówki.

N ie  wiem czy to prawda, ale 
podobno w  okresie totalizatora 
pryncypałowie dwa razy dziennie 
sprawdzają kasy, a w  lombardach 
wystają ogonki już od godziny szó­
stej rano. Gdyby któremu z totali- 
zatorow iczów  powiedzieć, że i teraz 
przegra, jak przegrywał ręk* dwa i 
pięć temu wstecz, zwymyślałby od 
ostatnich.

—  Panie, to są same pewniaki, 
murowane jak trzeci most!

1 • •Konik i sobie biegają, trawka się 
zieleni, starterzy się denerwują i 
raz po raz zrywa się gremjalny 
k rzyk :

—  Bombę —  gaj, bombę —  ga j!
A  dżokeje z wysokości swoich 

folblutów  patrzą z ironicznemi u- 
śmiechami na falujący tłum i po 
każdym sezonie kupują sobie czte­
ropiętrowe kamieniczki.

Ci też mają „wyższe kombina- 
cje“ ... I. Raca.

B O L E S Ł A W  S Z C Z E P K O W S K I

L U D Z I E  I B E S T J E
PO W IEŚĆ

49) „ n A.

Prusacy byli widocznie zadowoleni, w idząc Ślaza 
postępującego w raz z nimi do lasu. K iedy w yszli na 
cudze grunta, ślaz przystanął i znowu znakami rąk 
dawał żołnierzom  do zrozumienia, że musi iść naprzód, 
a to dlatego, żeby nie zobaczono ze wsi, że ich pro­
w adzi w  kierunku lasu, w  którym  mają być ukryte 
chłopskie krow y. Dwaj Prusacy kiwnęli mu głowami, 
że rozumieją ten fortel, zwolnili też nieco kroku. Trze­
ci Prusak by ł tylko czegoś niezadowolony i jakby od­
radzał w ycieczkę do lasu. A ż  zaniepokoił się Ślaz, że 
mogą zawrócić, kiedy wszystko tak pięknie się ukła­
dało. Po wym ianie wszakże paru zdań między sobą 
Prusacy wyciągnęli zgodnie nogi i dotykając się pra­
w ie  ramionami szli jeden obok drugiego, zdaleka śle­
dząc kroczącego na przedzie chłopa.

S tary szedł naprzód, a po drodze odmawiał pa­
cierz. Modlił się, ażeby dobry Pan Bóg sprawił ła­
skę, iżby o trzech Szwabów mniej było na świecie. 
Jeden z  nich był przecież mordercą dziewki starej 
Kurowskiej. Poznał go Ślaz, przypomina go sobie naj­
dokładniej. W szakże kilku w ioskowycli pokazywało 
mu go, mówiąc, iż to on właśnie chciał zniewolić 
dziewczynę, a potem, kiedy ją matka rodzona chciała 
bronić, zabił i chatę im zniszczył, a starą poranił. 
W szyscy  oni zresztą to morderce i złodzieje, katują- 

chłopa, rabujący jego, mienie, dybiący na jego ż y ­

cie, w yśw iadczający mu co dnia tysiące najrozmait­
szych w strętów  i krzywd.

W  miarę jak zbliżał się do topielisk rosła dusza 
staremu. Nie miał żadnych w yrzu tów  sumienia, nie 
wahał się ani jednej chwili. Gadzinę trzeba przydeptać 
nogami, zabić, dlatego, że jest jadowita, że zabija. 
Inaczej będzie niosła zniszczenie i śmierć. Czekał na 
okazję, okazja przyszła sama. Plan utopienia trzech 
Prusaków powstał mu w  głow ie, kiedy ich tylko ujrzał 
w  izbie. Dobrą miał myśl, dobry powstał mu w  głow ie 
plan. Pan Bóg przecież w idzi ich w szystkie krzyw dy 
chłopskie, nie będzie mu miał za złe, że ich w prow a­
dził na te topieliska.

—  Przebaczcie nieprzyjaciołom.... —  brzmiało mu 
w  uszach lękliwie, kiedy już o dwadzieścia zaledwie 
kroków oddalony był od topielisk. A le siła go jakaś 
straszna gnała naprzód, kazała mu stawiać kroki, nie 
zatrzymując się ani na chwilę choćby najkrótszą. Jak­
by go pchało coś z tyłu, jakby poruszało jego nogami 
coś, czemu nie śmiał i nie mógł stawić najmniejszego 
oporu. B ył temu czemuś posłuszny, chociaż" w  duszy 
czuł teraz lęk jakiś, jakby przed własnem sumieniem.

—  Przebaczcie nieprzyjaciołom... —  w ierciło  mu 
uszy, uderzało o czaszkę.

Ale stary szedł naprzód jakby pchany niewidzial­
ną silą. A  w  oddaleniu pięćdziesięciu kroków  za nim 
szii Niemcy, nic przeczuwający zasadzki. W idzieli na 
przedzie starego wieśniaka, czegóż mieli się obawiać? 
W ogóle nie podejrzewali niczego, coby mogło im 
grozić jakiemś niebezpieczeństwem. Jeśli podejrze­
wali co, to chyba jedynie to, że stary chce ich w ypro ­
wadzić w  pole, ale i to także po zastanowieniu zostało 
przez nich odrzucone. Bo i cóżby mógł mieć za cel ten 
stary wieśniak, strojąc sobie z  nich żarty  W szakże

łatwo dosięgliby go zawsze, a czekała go w tedy zem ­
sta z ich strony, zemsta, co do której nie mógł mieć 
chyba żadnych złudzeń.

• Na Popielewo można było dojechać nawet parą 
koni. Trzeba było  atoli w iedzieć, którędy prowadzi 
owa niewidoczna drożyna wśród kęp i krzew ów  na 
niebezpiecznym terenie topielisk. Drogi tej widać nie 
było, ponieważ nie była ani używana dawniej, ani w o ­
góle nie była nigdy wykreślona przez koła chłopskich 
w ozów . W iedziano przedtem którędy można się do­
stać do tej części puszczy, powszechnie nazywanej 
Popielewem , ale nie stawiali chłopi żadnych znaków 
dla w ytyczen ia  drogi do lasu. nie chcąc wtajemniczać 
niepowołanych i nie znajdując żadnej słusznej do tego 
przyczyny. W prawne tylko oko mogło było rozpoznać 
ślady kói na mszyskach, wijące się pośród zarośli 
i oznaczające szlak, którym chłopi w yw ieź li swój do­
bytek do Popielewa. Szlak ów  na pierw szy rzut oka 
niczem nie różnił się od położonych na prawo i na le­
w o topielisk, pokrytych takim samym mchem, z temi 
samemi łodygam i roślin trawiastych, pojawiających się 
na bagniskach.

Ślaz uszedł już ze sto kroków  topieliskiem. Od 
czasu do czasu oglądał się za siebie, ażeby sprawdzić, 
czy  Niemcy idą za nim. Szli równo tym samym szla­
kiem, nie zdając sobie najwidoczniej z niebezpieczeń­
stwa sprawy. Droga Ślaza skręcała nagle na prawo, 
dojrzeli go wśród kęp zarośli. S tary w iedział dokład­
nie, że teraz nadszedł moment decydujący. Niemcy po­
stanowili skrócić sobie drogę. Zamiast trzymać się 
szlaku, którym  kroczy ł stary, postanowili iść na prze­
łaj ...
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„Jaskółki"
W. KLIMECKIEGO

Jdświeża i udelikatnia cerę, usuwa 
imarszczki, pryszcze, liszaje, konser­

wuje młodość i urodę.
Sprzedaż K L IM E C K I, Warszawa, 

Niecała 5, (front I  piętro). 
Wysyłka na prowincję natychmiasto­
wa. Próbna doza Zł. 4. Normalny 

_. cena Zł. 10.

Pracownia Artystyczno -  Rzeź­
biarsko - Kamieniarska

K. R. KOLCZYŃSKI
ii. Powązkowska Nr. 26, teł. 96-52

Y ykon yw a  pomniki z  granitu, 
fiarmuru i piaskowca. Budowa 

grobów  i roboty budowlane.

A .
>RI!l.rA

• I i lu a  9/ — - Selóu/Jjj

P R Z Y C H O D N IA
L E K A R Z Y
S P E C J A L I S T Ó W

dla REUMATYKOW 
i A R T R E T Y K Ó W

TW ARDA 21, TEL. 80-84,
otwarta od 10 r. do 5 pp. 

PO R A D A  5 ZŁ.

Znawcy palą g ilzy  „Znicz" 
BRONISŁAW  SZYBOW SKI I
S-ka. W arszawa, M arszałkow­
ska 49, tel. 162-48.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratami. 

Dogodne warunki.

„FLORYDA”
Chmielna N r. 41 róg Marszałkowskiej.

Nowoczesna Wytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
Warszawa, Żytnia Nr. 27.

i u v e n « L
J  far ruje HATfcnrnAfJ swe A

U je  JAłM€ V lO *Y  HA KAŻDY 
ŹA D A H Y  KOLOR, J£<T WWNA ł 

LitE JZKOOi,nwA,4ATVY M»0*da UŻYCIA.

WU* d*OtlTf NTWAAM4WA

PLACE LETNISKOWE
przy stacji Tarczyn kolei Grójeckiej, 
od 20 groszy łokieć. Dwuletnie spłaty. 
Sprzedaż: Foksal 16 mieszkania 2.
Telefon 340-44, od 12 do 7-ej.

OPTYK
Stanisław Słowikowski

Śt. Krzyska 20, teł. 324-20
Poleca po cenach fabrycznych okula­
ry, binokle z najlepszemi szkłami 
punktualnemi „Zeissa“  i „P er fa “ . 
Lornetki polowe i teatralne, baro­
metry, termometry, lupy i t. p. Re­

paracje na poczekaniu.

ZGRABNE NÓŻKI 
ZGRABNE NÓŻKI 
ZGRABNE NÓŻKI mają panie w  
pończochach patentowanych gu­
mowych na tkaninie, uszczupla­
jących, kryjących żylaki i zapo­
biegających formowaniu się ich. 
Poleca magazyn pasów brzusz­
nych, leczniczych J. Szober i M. 
Szym czyk. Skorupki róg M ar­
szałkowskiej. Tel. 306-43. 30 zł.
para.

OGŁOSZENIA DROBNE

MEBLE
solidne, tanie tylko u Kosewskle- 
go. Al. Jerozolimska 27. Egz. od 

1897 roku. Kluby w  skórę.

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g a m i
podbródkami i ze złą cerą pań nie 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów. podbródków 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofa­
tygują się od 11 do 5. Pracujące pa­
nie w niedzielę od 2 dc, 7. Hoża 41, 
m. 7. Paderewska Zofja  Ludwika.

*  K R AW IEC K IE  Z A K Ł A D Y  ■

Na raty i za gotówkę 1 Wykwintne 
ubiory męskie poleca firm a:

CZYŻEWSKI
Złota Nr. 15.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka Nr. 25. Poleca wyk­
wintną robotę swoich i z powierzonych 
materjałów. Solidnym udziela kredytu.

Krawiec Męski

C. BORKOWSKI
w Warszawie, Marszałkowska 39-a 
tel. 235-96. Przyjmuje obsta'.unki z 
własnych i powierzonych materjałów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

udzielamy kredytu.

P R Z Y B O R Y  | !  
O R TO PED YCZNE

BUTY ZDROTU
w y k a n p w tx

SZEWC 0RT0PEDYSTA

A. BIERNACKI
Elektoralna 19.

Krawiec Męski

WŁ. GODLEWSKI
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 13 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma­

terjałów. Ceny przystępne.

I • W  
■ w K A P E L U S Z E

1
%

Pierwsza Krajowa 
Wytwórnia Wyżymaczek

aluuiiujowych patentowanych
---

IJtbfl

l e p s z e  i o w i e l e  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

N A  Ł O Ż Y S K A C H  KULKOWYCH
LUDW IK W AHL i SYN, Chmielna 58.

Na sezon wiosenny, najnowsze faso­
ny i kolory kapeluszy męskich, ora: 

czapek sportowych. Poleca

POCHMARA
Zgoda Nr. 3, tel. 79-24.

^  Z a k ła d  S L U S A R S K 0 - M E C H A N 1 C Z N Y

W ARSZAW A, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle)
:

CHOROBY PŁUC
G R U  L I C A  P Ł U l  jest nteubfąjjnną 
1 coroczn ie , n ie rob*ąc ró żn icy  dla płci, 
w ieku 1 stanu, kosi m iliony ludzi. — P R Z Y  
Z W A L C Z A N IU  C H O R O B  P Ł L C N Y C H , 
B R O N C H IT U , G R Y P Y  uporczyw ego, m ę­
czącego K A S Z L U  i t  p. stosują p. p. leka­

rze:

„BALSAM TH I0 C 0 L A N -A G E "
który u łatw iając w yd z ie lan ie  slą p lw ociny 

| wzmacnia organizm  i sam opoczucie cho- 
"  rego oraz pow iększa wagą ciała 1  usuwa 

kaszel. U żyw a aią za poradą lekarza.
| Sprzedaj ą  apteki .

prowadzony przez długoletniego kierownika
S Z K O Ł Y  R Z E M IO S Ł  XX. S A L E Z J A N Ó W

wykonuje: BRAMY I OGRODZENIA koSdelne I cment. 

balkony, bąluttrady, żaluzje  I okucia do okien 

i drzw i, tu d z ie i w szelkie reparacje

Cn̂ (lhWlXłlbIlb̂  i?lMlłnłlMlln!J»»łl*«UhJlnll“HiilIull»iiil)il!u!iillli HiilMli«Hnll»«llnlłutlil iłlci

PSECE SZRAJBERA i klauna

i w t o s ó w
i wypadanie, łupież, łysienie, usuwa 

„Esencja Chinowo - chmielowa* i 
1 „Mydło Chinowo-Chmielowo* (z Ko­

gutkiem) sprzedają apteki, składy

1
 apteczne. Skład główny: 

Warszawa, Apteka Gąseckiego 
tu. Freta 16.

K u r a c ja  Kefirowa

M o c n a  R t r w a ł a .  K o n s t r u k c j a  s t a ł a  h e r m e t y c z n o ś ć .
a skutkiem tego EO0/0 O S łe s Ę d n o Ś t i  opału w porównaniu do 
wszystkich pieców kaflowych, Z b ^ d n o i t  c o r o c z n y c h  r e m o n ­
t ó w ,  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a ,  t a n l o ż Ł  Przeszło 1 0 . 0 0 0  
s z t u k  w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

i urzędv*

W y n a la z e k  l w y r ó b  c a łk o w ic i e  p o l s k i e

G C J & S S O L
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ?
A N T Y K I

Wielka okazja kupna i sprzedaży. An­
tyków, dzieł sztuki, mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna Nr. 12 tel. 170-99.

F A R S Y ,  L A K I E R Y "WBN

Farby' lakief-y i chemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
Warszawa, ulica Podwale Nr. 15, 

telef. 3-35-22 i 191-80.

K im
w i f j F U T R A ■ s is

M a

Kapelusze i czapki męskie

KAROL STEGNER
nj/j Trębacka N r. 11.

M EBLE

Fabryczne Składy Mebli

M. KLASURA
Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielnr 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony ora, 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 
bljoteki, \iurka stoły, oraz wyroby 
tapicerslde i t. p. Cer.y niskie. Sprze­

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
s>rpialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

O K R Y C IA
g *  D AM SK IE  I M ĘSKIE

F U T R A
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota solidna.

KACPRZYK
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08.

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model' 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne

M. PLESZOWSKI
Chmielna Nr. 35 tel. 65-61.

Na raty i za gotówkę. Wykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską ocl- 
.daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

Z A K Ł A D
O R T O P .

P A S Y
lecznicze i 
uszczuplające

G U MO WE
pończochy 
na żylaki

W, Lachowicza
Warszawa, Marszałkowska 123, pierwszo piętra. 

CENY PRZYSTĘPNE!

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie i trwa­
łe, (ostatnia zdobycz  
te ch n ik i), aparaty lecz­
nicze -  ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopą i obu ­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortop.

ANT. KU&LERA
MARSZAŁKOWSKA 42 I plet.B. 

telefon 146-32.
Medale złote: Petersburg 1916, 

Warszawa 1927. 
F i r ma  c h r z e ś c i j a ń s k a .

P g  SZK O ŁY  KROJU

Szkoła kroju przyjmuje zapisy, co­
dziennie przyjezdnym locum 

na miejscu

CZESŁAW KUROWSKI
Magazyn ubiorów męskich Warszawa 

Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

I*  W Y Ż Y M A C ZK I BaSS

Na raty. Po 5 zł. tygodniowo! W y ­
żymaczki amerykańskie, platery 
Norblina i Frageta, lodownie poko­
jowe, maszynki do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.

„WYGODA”
Marszałkowska 38 m. 20. I I  brama

R Ó tN E

Pióra wieczne reparuje specjalny za­
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJĄC
Nowy Świat Nr. 33. w  podwórzu. 

Tel. 149-29.

Fabryka luster i szlifiernia szkła

B -C IA  B A B IC Z
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-02. 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w 

zakres szklarstwa wchodzące.

p o ń c z o c h y .
T R Y K O T A Ż E S*TO

228
Jedyny Chrześcijański dom 

pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy ś nuat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pońzzochy, skarpetm 

i reformy w wielkim wy boi ze.

w

P A T E F O N Y
prawTdziwę poleca Główny Skład

ADAM KLIMKIEWICZ
Marszałkowska N r 154. Warunki do­

godne, cenniki bezpłatnie.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konkurencyjne. Nowy 

Świat Nr. 38, tel. 14-592.
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ŻYCIE GOSPODARCZE

CzynniK trzeci
ZANIEPOKOJENIE SFEf^ GOSPODARCZYCH  W O BEC NIEPEW NO ŚCI POLITYCZNEJ

Stan niepewności w  naszem 
życiu politycznem trwa już drugi 
miesiąc i niewiadomo, czy  się 
prędko skończy. W szystko prze­
mawia raczej za tern, że weszliś­
m y w  okres wyczekiwania czy 
też przeczekiwania, w  którym 
wszelkie dyskusje dojrzewają nie 
Zmiernie powoli, na pierwszym  
zaś planie widać tylko mglę ogól­
ników. Taką mgłą z jednej stro­
ny jest zapowiedź Rządu o no- 
Wych wyborach, bez bliższego 
jednak określenia, czy  to nastąpi 
Za miesiąc czy  może za rok do­
piero, — taką samą mgłą jest tak­
że stanowisko stronnictw opozy­
cji, które wprawdzie postanowi­
ły  domagać się zwołania sesji 
nadzwyczajnej, ale jeszcze dotąd 
tej zapowiedzi nie zrealizowały, 
fem mniej zaś jeszcze wiadomo, 
co poczną, jeśliby Rząd sesję tę 
earaz po jej zebraniu odroczył 
fab zamknął.

W  tej sytuacji rolę naczelną 
odgrywa czas, przysłow iow o 
najlepszy lekarz na wszystko. 
Lekarz to jednak w  pewnych w y  
sadkach tak niezmiernie drogi, 
że w  ostatecznym wyniku staje 
się —  najgorszym. Do takich zaś 
*vłaśnie wypadków  zdaje się na- 
eżeć chwila obecna ze względu 
ia ciężkie położenie gospodarcze 
całego kraju. Lekka poprawa cen 
cboża polepsza w prawdzie nieco 
cołożenie rolnictwa, dotąd naj­
ciężej kryzysem  dotkniętego, 
ównocześnie jednak depresja w  
przemyśle zatacza coraz szersze 
cręgi i obejmuje nawet ostatni 
iśrodek, który dotąd zwycięsko 
hę jej opierał —  w ojew ództw o 
fląskie. O lbrzym ia  fala bezrobot- 
lych doznaje wprawdzie sezono­
wego odpływu, odpływ  ten jed- 
tak nie może osiągnąć normal­
nych rozm iarów wobec po­
wszechnego ograniczenia inwe- 
łtycyj. Ostatecznie w ięc mamy 
Drzed sobą conajmniej parę mie- 
fięcy sytuacji bardzo ciężkiej i 
ttaczelnem zagadnieniem całego 
laszego życia jest pytanie, jak 
•ej sytuacji ulżyć. W  odpowie­
dzi zaś natrafiamy na w ielki 
:nak zapytania, jakim jest nie­
wyjaśniona sytuacja polityczna, 
^od jej w pływem  wszystko inne 

również w  niepewności i

pismo to wychodząc z przęsła-1 „Obecna bardzo trudna sytua- 
nek ściśle rzeczowych i zupełnie cja gospodarcza Polski nie da sic

SKUTKI BRAKU ZAUFANIA
D LA C ZE G O  POLSKA NIE UZYSKUJE POŻYCZKI?

itoi

Wzrasta powszechna depresja.

Ofiarą bowiem tej niepewności 
*o do sytuacji politycznej i sto­
sunku m iędzy rządem a parla­
mentem pada czynnik trzeci, ży- 
fie gospodarcze. Sprawy tego 
-ycia omawiane bywają w  pra- 
ie codziennej, pod kątem prze­

ważnie politycznym, i stąd 
przedstawiany obraz jest nieraz 
Przejaskrawiony. Rzeczą jednak 
mamienną jest, że w  tej chwili 
łłosy bardzo poważnej refleksji 
padają także ze strony sfer, zu­
pełnie niezaangażowanych w  wal 
f  Politycznej i ustosunkowują- 
-ych się do niej w  sposób ra-

W  0por ûnistyczny.
- W yrazem  tych poglądów jest

>Pr z e g l ą d  G o s p o d a r c z y ,
^rgan naczelny naszego przemy- 
fu. w  0bu ostatnich numerach

P o m o c  Kas  Chorych
Ile  osób z niej korzysta?

W edług zestaw ienia sporządzo­
nego na i-g o  stycznia r. b., liczba 
isob korzysta jących  z pom ocy ka­
ły chorych na obsz?"ze całego pań- 
•twa w yn o si: 4789.460. —  Są to 
pracownicy ubezpieczeni w kasach 
thorych oraz ich rodziny.

apolitycznych, dochodzi jednak 
do konkluzyj politycznych bar­
dzo zdecydowanych.

„N ie może normalnie rozwijać 
sic gospodarstwo narodowe tam, 
gdzie stosunki polityczne nie sa 
unormowane— oświadcza „P  r z e- 
g lą d G o s  p.“  i szczegółowo roz 
wija tę tezę w  odniesieniu do na­
szego życia. Przyznaje rządom 

momajowym, że okazały dla po­
trzeb i interesów życia  gospodar 
czego w ięcej zrozumienia od rzą­
dów poprzednich, podnosi jednak 
konieczność w  tej chwili jasnego 
programu naprawy gospodarczej 
i zw raca uwagę, że jak poprzed­
nio nieszczęściem dla kraju była 
zbytnia ingerencja parlamentu w 
działalność w ładzy ustawodaw­
czej, powodująca brak stałości w  
polityce gospodarczej, tak samo 
nieszczęściem jest obecnie całko­
w ite wyelim inowanie parlamentu 
w  życiu państwowem i sparali­
żowanie jego normalnych funk- 
cyj, które obecnie ograniczają się 
niemal tylko do uchwalenia bud­
żetu, ze szkodą dla pracy parla­
mentu nad wszelkiemi innemi za­
gadnieniami.

W  ramach ustrojowych nasze­
go państwa takie w yłączen ie par 
lamentu z normalnej pracy pań­
stwowej odbija się ujemnie w po 
staci szeregu spraw, nie mogą­
cych doczekać się załatwienia. 
W  dziedzinie gospodarczej naj- 
ważniejszem i są tu obecnie: trak­
tat handlowy z Niemcami, spra­
w y  celne, a przedewszystkiem  
dziedzina podatkowa, w  której 
ujemne następstwa zatamowania 
normalnych prac parlamentu naj­
silniej się uwydatnia, gdyż rząd 
sam na własną rękę niewiele mo­
że uczynić dla poprawy systemu 
podatkowego, a zatem zerwanie 
współpracy m iędzy nim a parla­
mentem „godzi bezpośrednio w 
interes gospodarczy kraju".

należycie naprawić przy całko- 
witem wstrzymaniu maszyny 
ustawodawczej“ —  konkluduje w 
ostatnim numerze „ P r z e g l ą d  
G o s p o d a r c z  y “ . W  numerze 
zaś poprzednim ujmuje sytuację 
w  stwierdzeniu, że „wszelkie ni­
ci miedzy rządem a parlamen­
tem są dzisiaj zerwane i niewia­
domo zupełnie, kiedy i w jakich 
okolicznościach bądą mogły być 
na nowo nawiązane“ . Z zesta­
wienia tych dwóch zdań w ieje 
głęboki pesymizm, jakim chro­
niczny stan niepewności w  na­
szem życiu politycznem napawa 
tych, którzy zupełnie nie będąc 
zainteresowani w  takim czy  in­
nym obrocie „ro zgryw k i" mię­
dzy naczelnemi władzami pań­
stwa, płacą jednak jej koszty i z 
przygnębieniem widzą, iż chwili, 
w  której nastąpi wreszcie w yjaś­
nienie położenia, nie można zu­
pełnie przewidzieć.

Byłoby dobrze, aby w  dal­
szym rozwoju naszych stosun­
ków  politycznych ten głos sto­
jącego z boku czynnika trzecie­
go (a streszcza on w  sobie zara­
zem najważniejsze interesy ż y ­
ciowe całego w ogóle społeczeń­
stwa) był bardziej, niż dotąd, 
brany pod uwagę.

1 M. G.

Rucn na koncie walut zagra­
nicznych w  Banku Polskim przy­
brał w  ostatnich czasach tenden­
cję, na którą powinno się zw ró­
cić baczniejszą uwagę.

Zapasy złota i walut wynosi­
ły  na początku r. 1928 — 1414 
milj. zł.; z końcem roku 1929 za ­
pas ten obniżył się do 1335 mili. 
zł. a po upływie czterech miesię­
cy bieżącego roku doszedł do 
cy fry  1106 milj. zł. W ypada z te­
go, że w  roku 1928, kiedy deficyt 
handlu zagranicznego wyniósł 
854 milj. zł., zapas walut obniżył 
się o 79 milj.; przy deficycie w  
handlu zagraniczym, wynoszącym 
już tylko 298 milj. ubytek walut 
wyniósł 108 milj. W  ciągu ostat­
nich dziewięciu m iesięcy nasz bi­
lans handlowy jest stale czynny, 
a mimo tego ubytek walut w  czte 
rech miesiącach r. b. wyniósł 121 
milj. zł. czyli wynosi prawie 20 
procent.

Gdy w  naszym bilansie handlo 
wym  zarysowało się bierne sal­
do, cała prasa i sfery gospodar­
cze pośw ięcały temu zjawisku 
w iele uwagi. Tymczasem  w  chwi­
li, kiedy pomimo korzystnego sal­
da w  bilansie handlowym, spadek 
zapasu walut dochodzi w  przecią­
gu czterech miesięcy do 20 pro­
cent, a tern samem zmniejsza się 
pokrycie naszej waluty, jakoś o 
tern u nas nic się nie mówi.

Polskę można dziś porównać 
z przedsięborstwem, które idzie 
„jako tako", któremu jednak w y ­
powiedziano kredyty. W obec te-

EKSPANSJA POLSKI GOSPODARCZEJ
POKŁOSIE IX JWIEDZYNARODOWYCH TAR G Ó W  W  POZNANIU

Dziewiąte M iędzynarodowe 1 mianowicie, że efekt tegorocznej 
Targi w  Poznaiu zamknięte. Acz- I imprezy targowej jest dodatni.
kolwiek nie mamy jeszcze oficjał 
liego sprawozdania z tegorocz­
nych Targów , dziś już na podsta­
w ie informacyj uzyskanych od 
Dyrekcji Targów jak i od w y s u w  
ców  możemy stw ierdzić jedno, a

WYMIANA 5-CI0 ZŁOTÓWEK
$

Z N A J D U J Ą C Y C H  S IĘ  W  D E P O Z Y T A C H  S Ą D O W Y C H

Sad y w  których depozycie znaj- w ym iany w ycofan ych  biletów  i na-
~    _  1_ C11 _-u T ) „ '  r- _

dują się dow ody rzeczowe w po- 
staci u legających  w ycofaniu  z o- 
biegu biletów  państw ow ych 5-cio- 
złotow ych z datą 25 października 
1926 r., —  przyczem  bilety te ze 
w zględów  proceduralnych nie mo­
gą być w  term inie do 3o/VI. 1932 
roku wym ienione na znaki, pozo- 
sające w obiegu, —  obow iązane są
sporządzić w ykazy tych biletów w 
2-ch egzem plarzach, zapisując nu­
m er spraw y, nazw isko i im ię w ła­
ściciela depozytu. Jeden  egzem ­
plarz w ykazu należy przesłać 
do Skarbca . E m isy jn ego  B an ­
ku Polsk iego, który po zakoń­
czeniu spraw y dokona wym iany. 
D ru gi egzem plarz w ykazu pozo­
staje w  Sądzie, w  cetu prow adze­
nia ew idencji przez w ykreślanie po 
zycyj spraw  załatwionych. Przy 
nadsyłaniu względnie w ydaw aniu 
bezpośrednio petentom poszczegól­
nych depozytów  należy pow olyw ać

raziłoby Skarb Pań stw a na stratę z 
powodu konieczności w yp łaty  od­
szkodow ania stronie interesow anej. 
W inni w ięc n iew ykonania powyż^
szego zarządzenia będą ob ow iąza­
ni do pokrycia odnośnych strat.

K o szty , związane z przesyłaniem  
depozytów pocztą, obciążają w ła­
ścicieli depozytów  i będą p otrąco­
ne z kw oty, otrzym anej przy w y ­
mianie.

Wśród wydawnictw
W yszedł z druku nakładem  G łów  

nego Urzędu Statystycznego zeszyt 
za m arzec m iesięcznika Handlu 
Zagranicznego R zplite j Polskiej z 
uwzględnieniem  obrotów  handlo­
w ych przez Gdańsk i Gdynię w 
m iesiącu m arcu 1930 r. oraz w o- 
kresie od stycznia do m arca 1929 
r. i od stycznia do m arca 1930 r

się na przesłany w ykaz z num erem  ' W edług ustalonej m etody i ko le j- 
spraw y. I n°śc i miesięcznik zaw iera dane,

dotyczące handlu zagranicznego

Jeżeli chodzi o porównanie z. 
Targami w  roki; 1928 — było p o ­
czątkowo wysuwane, że Targi 
ti;gcr')c.zne są zakrojone na rr -L j 
szą ska’ę —  to podkreślić trzeba 
co następuje: Być może, że ogó! 
iiu ilość w ystaw ców  była nieco 
mniejszą, że również mniejszy był 
zajęty pod eksponaty metraż, być 
meże. że niektórzy w ystaw cy w  
1’>2S r. dokonywali obrotów nieco 
większych, z całą stanowczością 
jednakowoż stw ierdzić trzeba, żc 
znacznie większa by>a ilość w  ro­
ku bieżącym 1r.mzakcvj jednostko 
wych, że znacznie w yższy  pro­
cent zwiedzających Targi składał 
się z elementu pozamiejscowego że 
wśród zw iedzających 90 proc. sta 
nowili odbiorcy i fachowcy.

Trzeba stwierdzić aalej, że 
Targi tegoroczne b y ły  najbardziej 
z pośród wszystkich dotychczaso­
wych zbliżone do w łaściwego ty ­
pu Targów  i jaknajbardziej odbie­
ga ły  od wystaw .

Zagranica opuściła Targi z du- 
żem zadowoleniem, ku czemu 
przyczyn iły się przedewszyst­
kiem liczne tranzakcje, dokony­
wane przez zagranicę na zagrani­
cę. Nowe zupełnie np. stosunki 
handlowe nawiązała Finlandja z 
Ameryką, Austrja zaś z W łocha­
mi.

Trudno w  tej chwili wysuwać 
jakąkolwiek sumę obrazującą
wszystkie zawarte na Targach 
tranzakcje, w  tej chwili bowiem 
niema przeprowadzonych ostate­
cznych obliczeń.

go musi ona nietylko spłacać daw 
nieisze należytości, lecz także ku­
pować za gotówkę. Kupcy nasi 
stracili kredyt zagranicą, nowe po 
życzk i nie napływają, wobec te­
go Polska musiała przejść od sy ­
stemu gospodarki kredytowej do 
systemu gospodarki gotówkowej. 
Stąd pochodzi odpływ  walut z 
Banku Polskiego.

Tego rodzaju położenie świad­
czy, że Polska nie posiada zaufa­
nia zagranicy. Zagraniczne rynki 
finansowe przepełnione są gotów­
ką. Francja chętnie lokuje swe o  
szczędności w  obcych krajach, a- 
by umożliwić te tranzakcje obni- 
żyła ona podatek od kuponów po­
życzek  zagranicznych oraz w yso­
kie do niedawna należytości stem 
płowe. W ielk ie banki zagranicz­
ne sfinansowały ostatnio pożycz­
ki dla Finlandii i Peru, dla L itw y, 
dla Jugosławii. Pozatem  uzyskały 
pożyczkę: Rumunja. Turcja i Ł o ­
twa.

Tak w ięc państwa mniejsze i 
na pozór mniej skonsolidowane 
otrzym ały poważne pożyczki. 
Tymczasem Pulska jej nie dosta 
ła pomimo obecności p. Deweya, 
pomimo usilnych starań czynio­
nych na rynku francuskim (poży­
czka dla rolnictwa, względni.-} dla 
centralnego banku rolniczego, któ 
rego założenie było planowane).

Czemże wytłum aczyć tak w id  
ką nieufność zagranicy do Po l­
ski?

Ty lko  brakiem zaufania do jej 
stosunków wewnętrnych. Jeżeli 
w  jakieinś państwie pieniądze pu­
bliczne używane są nie według 
ich p> zeznaczema: jeżeli ujawnia 
się tendencja usunięcia lub choć­
by zmniejszenia kontroli nad w y ­
datkami publicznemi; jeżeli czy ­
nione są przekroczenia ponad-bud 
żet, niesankcjonowane przez cia­
ła ustawodawcze; jeżeli położenie 
ogólne jest niepewne, to takie 
państwo, choćby było bardzo bo­
gate, nie znajdzie zaufania.

Konar, f-

„  , O natężeniu odbywających sie 
Wykazy wyżej wspomniane p *; Polski z poszczególnemi krajami j tranzakcyj handlowych naileoiei 

winny być sporządzone przez sądy - Qra7 przegląd ogólny i szczegóło- i św iadczy fakt, że jeszcze w  Donie 
w pierwszej poło w je czerwca 1932 wy przyw0zu i wywozu według i- w  następny dzień po
r i przesłane do Skarbca Em isy j - : g rllp tow arów , co winno w  w yso- 
nego Banku Po lsk iego  do dnia 20 stopniu zainteresow ać nasze
czerw ca 19 32  r.

N iew ysłan ie odnośnych w yka­
zów w pow yższym  term inie byłoby 
rów noznaczne z niezgłoszeniem  do

sfery przem ysłow e i handlowe.
Prenum erata w kraju  wynosi 

zł. 32, cena zeszytu pojedyńczego 
zł: 3.

oficjnlnem zamknięciu Targów  do 
konywano jeszcze dalszych obro­
tów.

O D N A W IA J C IE
PR ENUM ER ATĘ

G IE Ł D A
DEW IZY.

Londyn 43.32 i trzy  czwarte —  
43.32 (sprzedaż 43.43, kupno 
43.21); N ow y Jork 8.905 (sprze­
daż 8.925, kupno 8.885); Pary i 
34.99 (sprzed. 35.08, kupno 34.90) 
Praga 26.41 i trzy  czwarte (sprze­
daż 26.48, kupno 26.35 i pół); 
Szwajcarja 172.75 (sprzed. 173.18, 
kupno 172.32).

Obroty mniejsze. Tendencja 
słabsza. Dolar gotów kow y w  0- 
biutach pozagiełdowych 8.88 i 
pół Rubel z ło ty  4.64 i pół. W' 0- 
brotach prywatnych: rubel srebr­
ny 2.10; 100 kopiejek bilonu srebr 
nego 1.03. Gram czystego złota 
5.9244. W  obrotach międzynaro­
dowych Berlin 212.77 i pół.

PAPIERY PROCENTOW E.
4 proc. poż. inwestycyjna 

112.00 —  111.00; 5 proc. państw, 
poż. prem iowa doi. 70.00 —  68.75; 
5 proc. konwersyjna 56.00; 7 pro­
cent. L. Z. ziemskie dolar. 75.00 
(w  proc.); 4 i pół proc. L. Z. ziem 
skie 56.50 —  57.00; 5 proc. L. Z. 
\*arszaw y 60.00; 8 proc. L . Z. 
W arszaw y 77.50 —  78.25; 8 proc. 
L. Z. Lublina 68.25; 8 proc. L. Z. 
Łodzi 71.50; 10 proc. m. Siedlec 
81.75; 8 proc. L. Z. Częstochowy 
68.25; 8 proc. L. Z. Kalisza 68.00.

AKCJE.
Bank handlowy 118.00; Bank 

Polski 175.00 —  174.50; Bank Zw. 
sp. zar. 72.00; Chodorów 145.00;

97 crSZA  W‘ ^ r- cukru 34.00;
Ostrow iec 63.00; Parow ozy 

Cegielskj 47.00; Lilpop 27.25 -

10  X  94-00 ’' S ta ra c h o w ic e
iy.pu, riaberbusch 106.00— 107.00.



O brona polsM ego morza.
N A  T L E  Z J A Z D U  T O W A R Z Y S T W A  N A U C Z Y C IE L I  SZKÓŁ ŚREDNICH 1 W Y z s z y c H

w  o d a n s k u

P oi  oczny walny zjazd Tow . 
Nauczycieli SzKoł Średnich i W y ż  
szych (T . N. S. W .), który w  
tym  roku obrał sobie za teien 
Gdańsk, miał bezsprzecznie ogól­
no - państwowe znaczenie, odby­
wa! się bowiem pod hasłem; Na­
uczycielstwo i m łoazież szkolna 
w  obrome tuczem nieograniczo­
nego dostępn Polski do morza, 
oraz nietylko d’ a załatwiania 
spraw ściśle pedagogicznych i za­
wodowych, ale orzedewszystkiem  
w  celu, spopularyzowana i po­
głębienia polskiej myśli morskiej 
wśród szerokich rzesz nauczycie­
li i m iodzieży szkół średnich w  
Polsce.

Członkow ie w ięc najstarszej i 
najpoważniejszej organizacji nau­
czycieli T. N. S. W ., odsuwając w  
tym  roku ze względu na teren 
zjazdu na dalszy plan sprawy za­
wodowe, rozpatrywane przew aż­
nie tylko w  Komsjacn, odbywali 
zjazd pod hasłem w ielkiej idei o- 
brony odwiecznych praw Polski 
do morza Bałtyckiego.

Nabożeństwo na otwarcie zjaz 
du odbywało się wspólnie z na­
bożeństwem szkolnem Gimnazjum 
Polskiego w  Gdańsku, rozpoczy­
nającego tu rok szkolny w  dn. 24 
kwietnia. Patriotyczne kazanie 
prefekta z Gdańska, ks. Nagurskie 
go, pienia, w ykonywane przez 
chór polski, ^M oniuszko", tłum 
uczniów i uczenie, wpatrzonych 
w  nas, nauczycieli ze wszystkich 
krańców Rzeczypospolitej —  
wszystko to na terenie m. Gdań­
ska robiło silne wrażenie.

Przypom niały się dawne chwi 
Ie z  przeszłości historycznej tego 
miasta, o której św iadczy tyle pa­
miątek polskich, dowodów ścisłe­
go związku z Polską. Oglądając 
te wspaniale pomniki naszego w ła 
dania Gdańskiem, te posągi, obra­
zy  i napisy, jakże wym ownie 
świadczące o uznawaniu przez 
mieszczan gdańskich dobro­
dziejstw, płynących z należenia 
do Rzeczypospolitej, mówiące o 
„najwierniejszych i najposłuszniej 
szych poddanych Króla Augusta 
111“ (napis na jego posągu w  A r­
tus - Hofie), zestawialiśmy dzi­
siejsze wielkie zniemczenie tego 
miasta z jego przeszłością histo­
ryczną i ocenialiśmy niezmiernie 
trudną walkę, jaką z tem zniem­
czeniem toczy Polonia gdańska.

O tem borykaniu się z woju­
jącą niemczyzną, niezadawalającą 
się germanizacją Gdańsica, lecz za

zrażającą całemu naszemu Pom o­
rzu i całemu naszemu w ybrzeżu  
morskiemu, przekonywująco prze 
mawiali na zje idzie gdańskim T. 
N S. W . przedstawiciele nauczy­
cielstwa i społeczeństwa polskie­
go w  Gdańsku.

Prezes Koła Gdańskiego T. N. 
S. W ., prof. Urbanek, uświada­
miał zebranych o propagandzie 
niemieckiej, głosząc :,, że nar.i do­
stęp do morza jest niepotrzebny, 
propagandzie, stwierdzającej le­
gendę o tak zw . „korytarzu pol- 
skim“  i rozszalałej w  swoim pę­
dzie ku odepchnięciu Polski od 
morza dla uduania jej w niewolę 
ekonomiczną i polityczną N ie­
miec.

Jeden front —  m ówił prof. U r­
banek —  jedno przekonanie musi 
się zrodzić, że niema Polski mo­
carstwowej, niema suwerenności 
gospodarczej bez niczem nieogra­
niczonego dostępu do moi za —  i 
jedna żelazna wola zbiorowa, jak 
najsilniejszego umocnienia się nad 
Bałtykiem  i takiego rozbudowa­
nia floty, jakiego wym aga nasza 
godność narodowa i państwowa i 
nasze warunki gospodarcze. W  
tej pracy nie może braknąć nas, 
nauczycieli, kwiatu społeczeń­
stwa, elity inteligencji.

M ow a p. Ministra Strasburge- 
ra, wygłoszona na otwarciu zjaz­
du, uzasadniała sprawę morską 
jako warunek niepodległości Po l­
ski.

W  podobnym kierunku poszły 
i dalsze przemówienia: przedsta­
w iciela M acierzy Polskiej w  GJań 
sku, Koła Adem ickiego studen­
tów  Polaków  z Politechniki gdań­
skiej. prasy polskiej w  gdańsku, 
nauczycieli szkół powszechnych.

Pod hasłem idei morskiej u- 
chwalone zostały jednogłośnie 
między innemi wnioski: o odw ie­
cznych prawach Polski da B a łty­
ku i do Gdańska, o potrzebie o- 
graniczenia ilości szkół średnich 
w  Polsce, nauczających języka 
niemieckiego jako języka nowo­
żytnego, wobec zagrażającego 
stąd niebezpieczeństwa zalewu 
kultury niemieckiej i torowania w  
ten sposób drogi pochodowi ger­
manizacji, o potrzebie propagan­
dy idei morskiej wśród młodzie­
ży  przez zakupienie siłami nau­
czycielstwa i m łodzieży w szyst­
kich szkół polskich statku w  celu 
ofiarowania go Rzeczypospolitej.

T. N. S. W . mogło się już w y ­
kazać czynem, wspierającym spra

w ę morską Polski. Po  zakończe­
niu obrad z,azdu w  sobotę 26 
kwietnia uczestnicy zjazdu w yru ­
szyli na Hel, aby być świadkami 
poświęcenia tego żyw ego  „czynu 
T. N. S. W .“ , jakim jest wybudo­
wany nad orzegiem  naszego m o­
rza wspaniały dom wypoczynko­
w y  dla członków T, N. S. W . i 
ich rodzin Ten najw iększy dom 
na Helu, liczący 50 pokoi, w zn ie­
siony został z  drobnych ofiar ca­
łego Tow arzystw a, liczącego 7 
tys. członków. P ierw sza nicrucho 
mość, jaką posiadłe w  ten sposób 
T. W S. W., została tu właśnie, 
nad Bałtykiem wzniesiona, jako 
jeden jeszcze nowoczesny symbol 
w zięcia pr~ez nas w  posiadanie 
morza.

Obejrzenie wspaniałego portu 
gdyńskiego zakończyło ten zjazd 
cdbyty nad brzegami polskiego
morza

Z. Degen Ślósarska.

N r, 8 my ,,Dziecka i M atki“  przy 
nosi m irt* następujące artyk u ły : M. 
Benisławskięj „Rozmowa z dziec­
kiem", J ,  Stizeleckiej „K u ltu ra  ży­
cia towarzyskiego wśród dzieci", L. 
K . „k latk a, a gospodarstwo domo­
we", M. B. „Dziecko, a ból fizyczny", 
Dr. M. Biehler „B łonica” , Dr. F . 
Kaniewskiej. D ział: „W ażne dro­
b iazgi" porusza sprawę liczenia się 
ze słowami, przesady w  karaniu, snu 
niemowląt, m ycia rąk, zabaw z psa­
mi, smoczka, potówki, pokoju chorego 
dziecka, łóżeczka, wózka i dezyfekcji.

Nr. n ty  dwutygodnika „ Kobieta w 
Ó<-'ircic i  w Domu1' przynosi m. in. 
następujące artykuły- . „B iż u te rja ", 
„Wiosenna proza", „Przepisy gospo­
d arskie", „Służba domowa w epoce 
ulepszeń technicznych", „Wycieczki 
na sobotę : niedzielę", „Ulubieńcy 
kobiet dawniejszych i dzisiejszych" 

Num er zawiera poza tem cały sze­
reg modeli, wzorów i ilustracyj 
(przeszło 50)

Potrawy s kartofli należą do dań, 
które b iją  rekord taniością i rngdy 
się nie znudzą. W ostatniej ksią­
żeczce ,,Życia Praktycznego“  zna >a 
iobrze swoim czytelnikom Pani E l­
żbieta podaje około 100-1u przepisów 
wypróuowanej nieza>/odności na da­
nia z karto fli, produkty, które autor­
ka we wstępie nazywa słusznie je ­
dnym z największych darów Bożych 
zwłaszcza dla szczupłych rodzinnych 
budżetów.

Zam awiać i nabywać można w 
Tow. Wyd. „B luszcz" — W arszawa, 
PI. Zamkowy 9. Konto P. K . O. N r. 
170. Cena 1 zł 50 gr. Z  przesyłką 
pocztową 1  zł. 80 gr.

Z RUCHU  
M UZYCZNEGO

Koncert sym foniczny \ pod dyr. 
d. Abeudrotha. —  L. Nowacka - 
liska. —  // Koncert orkiestry ka­
meralnej. —  Popołudniowy kon­
cert symfoniczny.— R. Totenberg.

Ostatni koncert symfoniczny 
pod dyr. H. Abendrotha p rzy­
niósł w iele uznania temu utalen­
towanemu kapelmistrzowi. I nie 
w yw o ła ło  tych gromkich okla­
sków' nader piękne wykonanie 
„Now in  dnia" P. Hindemitha i 
Mazura z  baletu „M iłość11 F. M o­
rawskiego, lecz symfonii czw ar­
tej J. Brahmsa. Świadome eko­
nomiczne użycie środków tech- 
nicznycn, powściągliwość w  
ujawnianiu prze jaw ów  uczucia, 
a w reszcie surowa, logiczna bu­
dowa symfoniczna —  to w szyst­
ko może przedstawiać w  p ierw ­
szej chwili nie uoić ła tw y 
orzech do zgryzien ia dla słucha­
cza Nie dziw  w ięc, że nawet 
tak św ietny dyrygent F. W ein- 
gartner uważał początkowo sym 
fouję tę jako utwór bez głębszej 
wartości. Dzięki jednak dosko­
nałemu kierownictwu symfonia 
nietylko że nie chybiła w raże­
nia, ale zdołała w  wysokim  
otopniu zainteresować nasza pu­
bliczność, a to już w ielki suk­
ces. Podobały się też Now iny 
dnia P. Hindemitha, czołow ego 
dziś kompozytora niemieckiego, 
a nadto Mazur E. M oiawskiego. 
Za wykonanie tej ostatniej kom­
pozycji jesteśmy barazo w dzię­
czni dyr. Abendrothowi, bo sko­
ro wystaw ien ie baletu napotyka 
na trudności, warto w ięc było 
usłyszeć bodaj fragment. Mazur 
M orawskiego ma w iele dziarsko- 
ści z mazurów Moniuszki, tętni 
w erw ą i życiem , jakkolwiek 
psuje nieco etekt pewna dyspro­
porcja w  instrumentacji, gdzie 
obok silnie zinstrumentowanych 
ustępów słyszy się czasem bla­
do, r ilk o  zaznaczone kontury.

Prócz tych utworów  instru­
mentalnych usłyszeliśmy jeszcze 
koncert f - mol Chopina w  w y ­
konaniu L. Nowackiej - Ilskiej. 
ProduKcja ta wypadła pięknie i 
to tak pod wzgiędem  technicz­
nym jak i wewnętrznej 1 strony 
gry. M oże tylko nie bardzo pi­
salibyśmy s<ę na zbytnie p rzyci­
szanie niektórych taktów: dawa­
ło to bowiem nastrój seledyno­
w ych  nokturnów, a me w  pełni 
jasnego blasku ukazać się mają­
cego koncertu Chopina

D rugi. koncert orkiestry kame­
ralnej zaw ierał w  programie 
utwory Haendla, M ozarta i Ra- 
vela; wykonała je nader staran-

Przed kongresem Peiikiubdw
i o o  etranger‘ów  w  Polsce 

Donoszą z Krakow a Bawił tu 
przez 2 dni prezes polskiego Pen- 
klubu Ferdynand Goetel, w  zw iąz­
ku z mającym się odbyć w  W ar­
szawie m iędzynarodowym kongre­
sem Penklubów.

W  K rakow ie odbyć się ma raut 
na W awelu, wraz z przedstawie­
niem Odprawy posłów greckich i 
koncertem pieśni polsidch na kruż­
gankach, oraz garuen party w la­
sku Wolskim .

Ogółem  na zjazd przybęcL-ie do 
ioo  gości z zagranicy.

M. in. przyjazd sw ój zapowie- 
d; ieli znakomici pisarze Galswor­
thy, H. G. W eils, K . Caper, A . G. 
Borges i inni.

nie orkiestra poć znakomitera 
kierownictwem  A. Szpaka. P ięć 
pieśni Bacha z cyklu „Geistliche 
L ieaer“ , oraz pieśni Debussy‘ego 
odśpiewała z towarzyszeniem  
bądź to orkiestry, bądź fortepia­
nu (I. Rosenbaum) art. o r£ry N. 
Grudzińska, śpiewaczka uteii- 
gentna i muzykalna, a przytera 
obdarzona pięknym materiałem 
głosowym

Obok Mazura E M orawsk‘ego 
w  okresie sprawozdawczym  po­
znaliśmy jeszcze dw ie inne kom­
pozycje polskie, m ianowicie Sui­
tę orkiestralną H Cylkow a 1 
W aw el H. Klechmowskiej. Suita 
Cylkowa składa się z  trzech czę­
ści (S trzyżone - goione, Dziad ł 
baba, Osieł i Jacek); dobre w  
pomysłach i zgrabnie instrumeu- 
towana powinna wejść do czo ło­
w ego  repertuaru na stałe. „W a ­
w e l"  H. Klechniowskiej jest po­
w ażniejszym  poematem sym fo­
nicznym i podobnie jak W ysze- 
hrad Smetanę, tak gród Kraka 
oobudził H. Klechniowską do na­
pisania natchnionej muzyKi. P ięk 
na idea (w yzw alan ie się z oko- 
w ów  o jczyzny), oryginalna har- 
monja i efektowna instrumenta- 
cja czynią kompozycję Klech­
niowskiej bardzo interesującą 1 
trwałego powoozenia godną.

Wspomniane utwory w ykona­
ne zostały na koncercie niedziel­
nym popołudniowym pod dyrek­
cją J. Bojanowskiego. W spółdzta 
łał jeszcze w  nim jako solista R 
Totenberg. M łody ten skrzypek 
do niedawna jeszcze uczeń W ar­
szawskiego T ow arzystw a Mu­
zycznego w  grze swej rozw ija 
się coraz bardziej; p iz y  dalszej 
pracy powinien w  karierze w ir­
tuozowskiej zajść daieko, bo 1 
talent posiada wielki.

J. Gł.

1ÓZEF J A N K O W S K I

Romans przez rad jo

3)

N O W E L A  

( D O K O Ń C Z  E N I F )  

V

Gemmo najdroższa! Jakżeż ja 
mógłbym nie kochać ciebie, gdy ty 
jesteś swego śpiewu wcieleniem! 
Innąbym nie mógł wyobrazić cie 
b'e, Gemmo! Jesteś zupełnie taką, 
jakim jest tw ó j śpiew, najdroższa! 
I, kochając tw ó j śpiew, kocham 
ciebie, żyw y kształt twego śpiewu 
Obraz twój, Gemmo, od wieków, 
zda się, jest wyrzezany w sercu 
mojem i śpiew tw ó j jego  rzeczy 
wistość okazuje mi w całetn pięk­
nie. Nadmiarem jest, Gemmo naj­
droższa, taka miłość i takie speł­
nienie szczęścia! la k  pokochawszy 
i tak będąc kochanym, można już 
umrzeć szczęśliwie! W ięce j tu na 
ziemi nie można już osiągnąć!

Obi az twój, Gemmo, towarzy - 
juty mi nieustannie, dołączony do

órzmien;a twego głosu, który jak 
śv.iatło dźwięczne, nie opuszcza 
mnie ani na chwilę. I, gdy zasy­
piam, we śnie pieśń twoia i ty tak 
sĄ mieszacie ze sobą, że rychle je ­
stem zbity z tropu —  i nie wiem, 
czy pieśń tobą, czy pieśnią jesteś 
ty.

Napisałem w czora j wiersz do 
ciebie. Piszę teraz mało. Jestem 
słaby. Zresztą, jestem nad miarę 
szczęśliwy. Pierś tyle nie może po­
mieścić... O to jest ten wiersz. 
Śpiewaj mi! Z tonów  tych

wezbrarf a
Dusza się tw eja  wyłania 
I.jak substancja lotna, szczera,
U  natchnień twych ołtarza 
W  melodji kształt się ubiera: •
N ią  się foim uje, w nią się

przeooraża
I. czysta, wzniosła, zaśniona, 
W ysławszy przed się ramiona,
Z oczyma zamkniętemi,

w  zachwycenia męce,
0  cudów tych godzinie 
P rzez eter do mnie płynie.

< W  iW.  *
Ja, w  serca spełnionej dzięce, 
Tk liw ie  ją biorę na ręce,
Czule
D o piets; m ojej tulę,
Czuciami wszysk’ emi św:ęcę
1 ze wzruszenia płakać muszę, 
Mając w ramionach melodję —

twą duszę.
Wszystkiem i tchnieniami, Gem­

mo najukocbaii5za, tu i za grobem 
T w ó j, tw ó j na wieki.

V I. !
Najdroższy! I ’ o twoim  ostat­

nim liście dopiero stanął mi przed 
oczyma cały beznrar samolubswa 
m ojej miłości! O, ja, niegodna!... 
Jakże to? Ja się tu napawam poe­
zją mej miłości, a ty tam leżysz 
chory potrzebujący może pomocy 
i opieki! I innie tam niema przy 
tobie?! I  ty tam marę ogarniasz—

nie m oje zaradne ramiona? A  mo­
że nawet cierpisz niedostatek?

Słuchaj! Ja jestem bogata! Ja 
wszystko złożę do stóp tw<xch —  
ja się wszystkiego wyrzeknę —  tyl­
ko pozwól mi być przy tobie, po­
dzielić tw oją  dolę! Ja będę c> 
maticą, siostrą, służebnicą— wszyst- 
kiem, czem zechcesz —  koić będę 
twe bóle —  w ramionach cię trzy­
mać będę —  do snu cię pieśnią 
utulę —  ale pozwól mi być przy 
tobie i dzielić twoją dolę! T ego  
wymaga od ciebie miłość moja!

Słuchaj! Dziś środa ■ List ten 
oddam zaraz na pocztę. O trzy­
masz go w piątek. W  piątek bę­
dę ci jeszcze śpiewała w Radjo, 
A le  po otrzymaniu listu napisz za­
raz, śląc zezwolenie... O, Boże 
mój, Boże!... Lub nie, nie! T o  
czekać zadh^o ! P o  otrzymaniu 
listu telegrafuj zaraz w sobotę. Lub 
jeszcze me! N ie  telegrafuj wcale— 
będzie to znak zezwolenia... T e le ­
grafu j tylko w razie, gdybyś nie 
chciał... A le  nie, nie, to niem ożli­
we, żebyś nie chcTł... W tedy 
wiedz, że umarłabym z żalu... O, 
Boże m ój: Gdz’ e moja głowa?

Czekać w ięc bedę dc nieuzieli 
wieczorem... Najdroższy,, ukocha­
ny, żegnam cię łzam i skruchy! 
W ybacz, wybacz to samolubstwo 
miłości

T w o je j na wieki Gemmie. 

ZA K O Ń C ZE N IE

Przyleciała samolotem w  ponie­
działek. Przyleciała zaoóźno: poe­
ta umarł w  piątek Um arł z oczy­
ma, pełnemi łez, słuchając śpiewu 
Gemmy (ze słuchawkami na u- 
szach) i tuląc do piersi je j fotograu 
fję. Umarł szczęśliwy. Tw arz je- 
go wyrażała najwyższy zachwyt i 
uniesienie szczęścia.

Oddaia mu ostatmą przysługę. 
Śpiewała w  kościele podczas ostat­
niego obrzędu żałobnego. A  śpie­
wu takiego nie słyszała nigdy P o l­
ska —  nie słyszała nigdy ziemia 
cała. Był to śpiew łez, w  których 
wszystkiemi tęczami odbijało się 
wieczne —  triumfalne sionce sztu­
ki! W szyscy też słuchali go  ze łza­
mi w  duszach —  w duszach, na­
brzmiałych lepszemi światami...

P o  pogrzebie odjechała— wprost 
do klasztoru.
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JESZCZE O FUNDACJI
Ś. P. SIERAKOWSKIEJ

K ŁO PO TLIW E  MILCZENIE ZA RZĄDU ZDROJOWISKA

l (Korespondencja  własna).

W  numerze 105 naszego 
Pisma, w  artykule pod tytułem : 
„L osy  fundacji ś. p. S ierakow­
skiej" daliśmy w yraz, jak zapa­
truje się opinja publiczna na po­
w yższą  sprawę.

Niestety, głos ten został zlek­
ceważony i pominięty m ilcze­
niem. Takie stanowisko kuratora 
fundacji, w  danym wypadku Za­
rządu zdrojowiska, nikogo nie za 
dowoli i będziemy nadal upor­
czyw ie  się domagać załatwienia 
tej sprawy, a jeśli czynniki miej­
scowe, odpowiadające za to, nie 
załatwią tego, będą się musiały 
zająć tem w ładze centralne, lub 
choćby Najw yższa Izba Kontroli 
i czynniki parlamentarne. Spra­
w a  załatwioną być musi, niedo- 
puszczalnem jest bowiem, aby 
duży majątek fundacji używany 
był na cele niezgodne zupełnie z 
Przeznaczeniem.

Fundacja ś. p. Sierakowskiej, 
obejmująca dużą w illę murowa­
ną oraz oficyny, miała być, zgod 
nie z wolą fundatorki, przezna­
czona dla dzieci bezdomnych. 
Tym czasem  w ilię odnajęto na 
luksusowy pensjonat, a w  są­
siednim domu mieszczą się biura 
komisji zdrojowej, poczta oraz 
mieszkania prywatne. Sanato­
rium zaś św. Tadeusza, należące 
również do fundacji, przeznaczo­

ne było  do roku zeszłego dla 
urzędników' państwowych, samo- 

! rządowych, oraz dla em erytów  i 
utrzym yw ało się z opłat swych 
pensjonariuszy. O takiem prze­
znaczeniu domów fundacji w  ak­
cie fundacyjnym nie ma ani sło­
wa. W ykonanie w ięc w oli funda­
torki zostało w  zupełności w y ­

paczone.
W  zeszłym  roku Zarząd Zdro 

jow y  skasował sanatorium i od­
dał budynek jego kolonii dzieci 
funkcjonariuszy policji państwo­
wej. Takie przeznaczenie rów ­
nież mija się z  wolą fundatorki, 
która przewiduje oddanie funda­
cji wyraźn ie dzieciom bezdom­
nym. W illa  zaś („Zachęta") jest 
nadal w ydzierżaw iona na pensjo- 
nat; biura komisji zdrojowej, 
poczta i mieszkania mają nadal 
być utrzymane. Tego  rodzaju po­
stępowanie jest niedopuszczalne 
i winni powinni być pociągnięci 
do odpowiedzialności. To lerow a­
nie tego byłoby bezprawiem, by­
łoby nadużyciem, tak jak nadu­
życiem  jest tego rodzaju admini-

j strowanie fundacją.
W  sprawie tej nie przestanie­

my zabierać głosu, dopóki nie zo 
stanie ona w e w łaśc iw y sposób 
załatwiona.

O.

Przed wyborami n a  Ś l ą s k u
O Ż Y W IO N Y  RUCH  P R Z E D W Y B O R C Z Y  

(Korespondencja  własna)

mieszkaniu. Około 2-ej w  nocy ban- 
lyci włamali się do mieszkania, 
natknąwszy się jednak na funkcjo- 
larjuBzy policji, usiłowali zbiec. — 
klatce schodowej wywiązała się wat­
ka, w czasie której jeden z bandy­
tów uderzył wywiadowcę tępem na­
rzędziem w  głowę. W  obronie w it ­
anego życia wywiadowca strzelił 
rewolweru, kładąc go trupem na 
miejscu. Dwaj inni bandyci pomimo 
pościgu, zbiegli.

Zabitym jest 24-letni Henryk 
Schmidt, oddawna poszukiwany prz-i.*. 
policję.

INOW ROCŁAW .

O brhM  S maja.   W  przeszłą so­
botę odbyła się tu doroczna uroczy­
stość ku uczczeniu Konstytucji 3-go 
Maja. Rozpoczęło ją  solenne nabo­
żeństwo w  obszernym, przepięknym, 
obszernym, świeżo wykończonym ko­
ściele Panny Marji, podczas którego 
proboszcz ks. Kubski wygłosił piękne 
okolicznościowe kazanie.

Po nabożeństwie nastąpiła na uli­
cy Sienkiewicza defilada przed do­
wódcą miejscowego garnizonu pułk. 
Hauke. Z oddziałów wojskowych bra­
ły udział 59 p. p. oraz dywizjon 4-go 
p. art. poi. Prócz wojska wzięły 
udział w  defiladzie różne oddziały 
przysposobienia . wojskowego, miej 
scowy Sokół, związek Hallerczyków, 
liczne drużyny Harcerzy i Harcerek 
i inne stowarzyszenia i związki oraz 
liczne cechy z  c h o r ą g w i a m i  na czele.

Po południu o godzinie 6-ej odbyła 
się alcademja w sali t. zw. Parku 
miejskiego. Zagaił ją  pięknem prze­
mówieniem proboszcz parafji św. 
Mikołaja ks. Jaśkowski, następnie 
przemawiał o colach i znaczeniu ma­
jowej konstytucji prof. gimnazjum 
p. Leśniewski, a piękne śpiewy dwóch 
tutejszych chórów śpiewaczych i do­
skonała gra r/njskcwcj orkiestry 59 
p. p. urozmaiciły ten wieczór.

R A D Y  S T A R E G O  L E K A R Z A

SZPARAGI I JARZYNY
W  dawniejszych czasach oce­

niano wartość pożywienia przede- 
wszystkiem według ilości białka. 
Wskutek tego jarzyny, jako ubo­
gie w białko, nie były brane pod  
uwagę. D op iero  w nowszych cza­
sach, badanie nad witaminami wy 
kazało wielką wartość odżywczą 
jarzyn, zwłaszcza zielonych.

W śród jarzyn warto zwrócić 
uwagę na szparagi, tembardziej, 
że właśnie nadchodzi na nie se­
zon, który będzie trwał do końca 
czerwca. Szparagi zawierają 
wprawdzie 93 procent wody, jed­
nak m ają 2 proc. białka, 3 i jed­
na czwarta proc. węglowodanów 
i jedna czwarta proc. tłuszczu. Z  
tego powodu są doskonalem po­
żywieniem, tem bardziej, że przy­

gotowuje się je zwykle z masłem, 
co powiększa ilość tłuszczu, który 

otrzym uje organizm .
Szparagi pobudzają tworzenie 

się m oczu i  kwasów moczowych, 
które łatwo zostają wydalone z 
organizm u. Następnie sprzyjają  
asymilacji białka w organizmie. 
Riiękho ugotowane są doskona­
lem pożywieniem dla chorych i 
rekonwalescentów, jako lekka- 
strawne. Rów nież są one dosko­
nałe dla kobiet karmiących, pobu­
dzają bowiem wytwarzanie się pc  

karmu.
Szparagi powinny być spoży­

wane świeżo. P o  ścięciu nie po­
winno się trzymać ich dłużej niż 
cztery dni, zwiędłe bowiem tracą 
wiele ze swych własności.

Katowice, 6 maja.
Już w  najbliższą niedzielę sta­

nie ludność G. Śląska do urn 
wyborczych, dla dokonania w y ­
borów  do Sejmu śląskiego. Na 
chwilę tę oczekiwano tu od daw­
na, gdyż Śląsk pozbawiony był 
prawie rok zagwarantowanej mu 
ustawami reprezentacji parlamen­
tarnej. Ponieważ stan ten nie był 
pozbawiony podkładu polityczne­
go, w yw oła ło  to zrozumiałe roz­
goryczenie, które nie pozostanie 
bez w pływu na nastroje w ybor­
cze. Jeżeli w ięc dziś w iele pism 
określa nadchodzące w ybory  ja­
ko plebiscyt ludności, to tw ierdze 
nie to nie jest pozbawione słusz­
ności. Spodziewany jest też z te­
go powodu liczny udział głosują­
cych.

Do w yborów  stają: lista rzą­
dowa, chrześcijańska demokracja 
z Korfantym na czele, narodowa 
partja robotnicza, lista niemiecka, 
oraz socjaliści polscy i niemieccy. 
Główna walka rozegra się pomię­
dzy listami: rządową, Korfantego 
i Niemcami. Dokonane w yb ory  sa 
Tiorządowe w ykazały, że Niemcy 
w szędzie tracą posiadane poprzed 
ni°  ilości mandatów.

Niedzielne w ybory  mają zade­
cydować. jak się wielu spodzie- 

o losie w ojew ody śląskiego 
G rażyńsk iego, którego bardzo o- 
stro zwalcza chrześcijańska demo 
Gracja. Również i N iemcy w ystę- 
Puijł Przeciwko wojewodzie, oczy 
wiście, z innych powodów.

W  ubiegłą niedzielę odbyły się 
na całym Śląsku liczne wiece. A- 
gitacja wyborcza jest żyw a, jed­
nak odbywa się bez ekscesów. 
Zawdzięczać to należy specjal­
nym warunkom i dużej kulturze 
społecznej mieszkańców Śląska, 
którzy wychowani w  poczuciu 
Praworządności nie pozwoliliby 
ha teroryzowanie ich w oli i praw.

T o  też można się spodziewać, że 
nie będzie później unieważnień 
mandatów, jak to dzieje się obec­
nie z mandatami wielu posłów do 
Sejmu.

W ybory  górnośląskie będą cie 
kawym probierzem nastrojów po­
litycznych, panujących wśród tu­
tejszej ludności. Będą one też in­
teresujące dla obywateli reszty 
Polski, której zademonstrują na­
stroje i zapatrywania dzielnicy 
śląskiej.

Z. L.

WOJ. POMORSKIE

G D Y N IA .

Gość z Bratislawy. —  Bawił tu w 
dniu 4 i 5-go b. m. Milan Fric, re­
daktor „Narodni Hospodar“ z Brati­
slawy, skierowany przez Min. Prze­
mysłu i Handlu do Gdyni dla zwie­
dzenia portu i urządzeń portowych. 
V. Fric specjalnie interesował się 
chłodnią i  opłatami za chłodzenie, 
k on fe row a ł z Izbą Przemysłowo- 
Handlową w  sprawach importu , 
eksportu w  związku z pertraktacja­
mi Czechosłowacji o budowę basenu 
czechosłowackiego w  Gdyni oraz o 
skierowanie przez Gdynię eksportu 
i importu zamiast przez Hamburg. 
Jednocześnie omawiana była sprawa 
połączeń wodnych w  Czechosłowacji 
przez Dunaj górnym biegiem Wisły 
i Wisłą do Gdańska i Gdyni.

B YD G O SZC Z.

Bandyci w potrzasku. —  Policja 
bydgoska otrzymawszy wiadomoa' 
iż nocy wczorajszej grasująca po 
Bydgoszczy szajka włamywaczy nr< 
zamiar dokonać włamania do jedne­
go z mieszkali przy ul. Śniadeckich, 
wysłała do tego mieszkania dwóch 
wywiadowców, którzy zaczaili się w

WUJ. LUŁSŁLSKIE

PARCZEW .

Zgon zasłużonego obywatela. — 
Dnia 25 kwietnia b. r. rozstał się ze 
światem jeden ze znanych pracowni­
ków na niwie społecznej naszego 
miasta, ś. p. Józef Bojankowski, o r ­
ganista przy tutejszym kościele. —  
Obowiązki te spełniał on od r. 1874, 
w czasach największych prześlado- 
dań religijnych stosowanych przez 
Rosjan. W owych czasach był on 
obrońcą ludności i je j doradcą. Jako 
prowadzący metryki, uwzględniał 
przedewszystkiem interesy Kościoła 
i wiernych, co niejednokrotnie nara­
żało go na prześladowania ze strony
zaborców.

Zawierucha wojenna rzuciła go na 
tułaczkę po Rosji, z której powró­
ciwszy, oddał się dalej pracy w swerr 
ukochanem mieście. Zawsze spokoi • 
ny, życzliwy dla ludzi, bezpretensjo­
nalny zyskał sobie serca wszystkich 
współobywateli. Cześć jego pamięci!

s>awę Pastusiak, której w  dniu r' l  
kwietnia powierzył 820 zł. w gotów­
ce i wysłał ją  do urzędu skarbowe­
go w Łodzi w  celu zakupienia marek 
stemplowych i blankietów wekslo­
wych.

Po otrzymaniu gotówki Pastusia- 
kówna zniknęła. Przed kilku dniami 
nr- szosie za Uniejowem policja za­
trzymała dwóch podejrzanych męż­
czyzn, z których jeden przy blił- 
szem zbadaniu okazał się kobietą.

Okazało się, iż jest to poszukiwana 
Stanisława Pastusiak i przyjaciel je; 

Kmiecik.
Kmiecik, pragnąc zrzucić z siebie 

odpowiedzialność wyjaśnił, że Pastu- 
siakówna, z chwilą gdy otrzymał i 
gotówkę od Szymańskiego, p rzyb/ i 
: zaproponowała mu dokonanie nap r  
du rabunkowego, a gdy w obaw 
przed karą odmówił je j, wspólnie O  
r.im wyjechała do Uniejcwa w me 
skiem przebrania.

Aresztowanych osadzono w w :ę 
7 ieniu.

dowanych wojną i waloryzacją, ze 
Lwowa radca Stern i wice-prezes 
Maszczak, z Krakowa prezes W oj­
ciechowski, właściciel droguerji i z 
Kalisza prezes Cieślak wyjechała do 
Warszawy, by przedstawić rządowi 
swe postulaty. Delegacja łącznie z 
prezesem Centrali Związków Wie- 
rzycielskich, adwokatem Jeleńskini 
z Warszawy, złożyć ma memorjal/ 
na ręce p. Premjera Stawka, poza- 
tem ma być na audjencji u p. mi i 
Skarbu.

Nadto delegaci ze Lwowa mają 
interwenjować w Państwowym Urzę­
dzie kontroli Ubezpieczeń, w  s p n  
wie, jaknajrychlejszej waloryzaci 
przedwojennych polis ubezpieczenio­
wych na co czeka już od lat dzies' t- 
ciu dwanaście tysięcy poszkodowa­
nych posiadaczy tych polis.

WOJ. KIELECKIE

DĄBROW Ą.

Koniec strajku. —  Strajk na ko­
palni Flora w  Gołonogu, powstały 
na tle niezaliczenia do czasu pracy 
wjazdu i -wyjazdu górników, zakoń­
czył się w dniu dzisiejszym. —  
"Wszyscy robotnicy, mimo nawoływań 
agitatorów partyjnych do dalszego 
strajku, przystąpili do pracy.

W OJ. W ILEŃ SKIE

W ILNO.

Odczyt p. Holówki. —  Powszech­
ne zainteresowanie wywołał tu dzi­
siejszy referat przybyłego umyślnie 
z Warszawy naczelnika wydziału 
wschodniego M. S. Z. p. Tadeusm. 
Hołówki, wygłoszony w związku pra­
cy obywatelskiej kobiet staranie..: 
klubu społeczno - politycznego.

Tematem odczytu, zatytułowanego 
„Państwa bałtyckie a Polska" b' 1 
niesłychanie doniosły dla nas próbie u 
wzajemnych stosunków z państwa­
mi baltyckiemi. Zebranie było nie­
zwykle liczne. Przybyli m. in. w o je ­
woda Raczkiewicz, wice-ministw 
Skarbu Starzyński, wice-wojewoda 
Kirtiklis, profesorowie uniwersytetu 
Stefana Batorego, wyżsi wojskowi, 
reprezentanci świata literackiego, 
prasy i t. d. Po prze.mówieniu ru- 
czclnika Hołówki toczyła się ożywio­
na dyskusja.

WOJ. ŁÓ D ZKIE

ŁÓDŹ.

Służąca w męskiem przebraniu. - 
Inwalida wojenny Jakóo Szymański, 
przyjął do posług 21-ietnią Stani-

WOJ. L W O W S K IE

LWÓW.

rndpalacze. — W  dniu 5 b. m. iłie- 
znani sprawcy podpalili sterty z 
owsem na polach okołc folwarku 

: Romanów, pow. Bobrka, stanowiące 
i własność p. Potockiego. Jedna ze 
, stert stanowiąca wartość 8.000 zl. 
(spłonęła doszczętnie. Policja wdroży- 
j la w tej sprawie śledztwo.

Poszkodowani przez wojnę. — 
Delegacja Związków obrony poszko-

Jaka będzie pogoda?
Spostrzeżenia państwowego Insty- 

ratu meteorologicznego w Warsza­
wie z dnia 7 b, m .:

W czoraj u> południe temperatura 
plus 11.9 st. Cels.. wilgotność 69 
proc., stan nieba: chmurno.

Rozkład ciśnienia w Europ ie: De­
presja ze środkiem nad Alpami zale­
ga Europę środkową, zachodnią, po­
łudniową oraz Norwegję i  sięga 
rwym wpływem ku wyspie Jan 
‘\layen, druga nad Rosją środkową. 
Wysokie ciśnienie ogarnia ocean Lo­
dowaty, Islandję, Irlandję i  Portu - 
galję. D rugi wyż nad A. ją Mniejszą.

Prawdopodobny przebieg p urody 
w Polsce: Chmurno z rozpogodze­
niami w ciągu dnia i  dość ciepło. 
Skłonność do burz zwłaszcza na po­
łudniu kraju. Słabe, lun umiarkowa­
ne wiatry wschodnie.

SYNDYK TYMCZASOWY
masy upadłości firmy „Szejn- 
man, Kowarski i Chmilnicki" w 
osobach: D aw ida Szejnmana,
Mirona Kowarskiego, Jakóba S 
Chmilnickiego vel ChmielnicWe- 
go  i Izraela - D aw ida Chm.Iirc- 
k iego vel Chtrrelnickiego —  
w zyw a  w ierzycieli upadłych do 
stawienia się osobiście lub przer 
pełnomocników w  ciągu 40 dn 
celem oświadczenia, jakiej sumv 
są w ierzycielam i, i złożenia ty­
tułów w ierzytelności Syndykowi 
w  lokalu tegoż w  W arszaw ie 
przy ul. Próżnej 8, m. 6 lub W y ­
działowi Handlowemu (Sekcj- 
U padłościow a) Sądu Okręgowe* 
go w  W arszaw ie.

Sprawdzanie wierzvtelnn<H 
odbyw ać się będzie w  obecności 
Sędziego Komisarza o godz. 1 
po poł. w  dniach 18 i 25 czerw ­
ca 1030 r. w  Sądzie Okręgowym  
w  W arszaw ie w  W ydzia le  Han­
dlowym  (Sekcja U padłościowa).

Syndyk Tym czasow y:

( — )  Ignacy Baumberg 
adwokat.
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Co słychać w Warszawie?
0 KONWERSJĘ POŻYCZEK

ZACIĄGNIĘTYCH  N A  REM ONT D O M Ó W ..

Swego czasu magistrat m. st. 
W arszawy udzielał właścicielom 
nieruchomości pożyczek, na w y­
konanie przymusowe remontu do­
mów, oprocentowanych w  w y ­
sokości 6,25% rocznie. Obecnie 
magistrat zażądał zwrotu poży­
czonych pieniędzy i rozesłał do 
właścicieli nieruchomości w ezw a- 

,nia, by ci stawili się w  sekcji kre­
dytowej magistratu, celem ułor 
żenią się co do terminu spłaty 
pożyczek, przyczem magistrat za­
żądał uregulowania zaciągniętych 
pożyczek w  takim terminie, iżby 
spłata ostatniej raty nieprzekra- 
czała 5-cio letniego terminu od 
czasu otrzymania pierwszej raty 
pożyczki.

Oczywiście, iż podobne s ta ­
wianie spraw y jest wysoce 
krzywdzące dla w łaścicieli nieru­
chomości, a to z tego względu, 
iż:

1) w łaściciele nieruchomości 
brali te pożyczki, niejako pod 
przymusem, zagrożeni wysokie- 
mi karami za nieprzeprowadze- 
nie w  terminie remontu domów,
2 ) procent, na jaki udzielano po­
życzki jest stanowczo zawysoki 
i przekracza zdolności płatnicze 
właścicieli, w  stosunku do ren­
towności posiadanych przez nich 
objektów, które procentują zale­
dw ie w  wysokości od 1— 2,5%,
3 ) przy otrzymywaniu pożyczek 
właściciele nieruchomości mieli 
zapewnienie magistratu, iż po­
życzki te zostaną skonwertowa- 
ne na pożyczki długoterminowe.

Gdybyśm y nawet założyli, iż 
w łaściciele nieruchomości spłacą 
na czas zaciągnięte pożyczki, w  
terminie wyznaczonym przez ma­
gistrat, to i w  tym wypadku bę­
dzie to ze szkodą dla płatności 
innych podatków, których termi­
ny w  tym czasie przypadają. 
Nadto ucierpiałyby na tern po­
ważnie zabiegi związane z remon­
tem, konserwacją i administracją 
domów.

Jakie jest w yjście z sytuacji?
Poprostu należałoby zaciąg­

niętą pożyczkę skonwertować na 
długoterminową, tembardziej, iż, 
jak się dowiadujemy, Bank G o­
spodarstwa Krajow ego zgadza

W ypadKi
42 OSOBY Z A T R U Ł Y  SIĘ  M IĘ ­

SEM. _  1 ZM AR ŁA . W  bursie 
gimnazjalnej w  Mielcu (woj. krakow­
skie, skutkiem spożycia niezdrowego 
mięsa, zachorowało 41 uczniów ora2 
przełożona bursy Ludmiła Grajewska 
Jeden z uczniów 4 klasy gimnazjum, 
14-letni Władysław Miernik —  z W a­
dowic Górnych wkrótce zmarł Pozo­
stałym osobom nie zagraża niebezpie­
czeństwo życia. — Według orzeczenia 
lekarzy, mięso zepsuło się skutkiem 
nieodpowiedniego przechowania przez 
zarząd bursy. Że istotnie zepsucie 
mięsa nastąpiło wyłącznie z winy za­
rządu bursy dowodzi fakt, że —  jak 
Wykazały dochodzenia —  szereg osób, 
które w tej samej jatce i tegoż dnia 
kupiły takie same mięso, po spożycia 
go nie odczuwało żadnych dolegliwo­
ści. —  Z polecenia prokuratora sądu 
okręgowego w Tarnowie, przełożoną 
bursy Grajewską, jako zarządezynię 
kuchni oraz ks. Wawrzyńca Dudzia­
ka, prefekta bursy —  pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowo-karnej.

się na przedłużenie terminu osta­
tecznej spłaty pożyczki jeszcze 
na okres pięcioletni.

Trochę w ięc tylko dobrej woli 
ze strony magistratu m. st. W ar­
szawy, a cała sprawa może być 
pomyślnie zlikwidodana bez szko­
dy dla którejkolwiek ze stron.

PRZYBÓR WÓD
na W iśle minął.

Centralne biuro hydrograficzne 
dróg wodnych zanotowało w  dniu 
■wczorajszym spadek poziomu wody na 
Wiśle pod Warszawą, który wyniósł 
tylko 3 m. 07 cm. ponad stan normal­
ny. Maksymalny poziom miał miej­
sce onegdaj około północy i wynosił 
3 m. 10 cm.

Według danych otrzymanych z 
górnego brzegu rzeki, w  ciągu najbliż­
szych dni należy oczekiwać dalszego 
spadku wód.

Dla smutnych dzieci
O DEZW A OBYW ATELSKIEGO. KOMITETU PO M O CY  

LECZNEJ W  W A RSZAW IE
SPO-

Komu z nas nie są drogie nie­
winne dzieci, te, wraz z kwiata­
mi, najpiękniejsze stworzenia 
Boskie. Uśmiech dziecięcia to 
jakby jasny promień, padający z 
otwartego nieba, bo przez ich 
czyste, nieśmiertelne dusze prze­
gląda na nas oko Boże.

Bóg i ludzkość cala widzą w  
tych istotach drobnych swój 
praw dziw y skarb nieoceniony.

Smutne dziecko jest najwięk­
szą tragedią świata.
A  ileż na naszych ulicach, po 
zaułkach, po zapadłych, ciem­
nych lochach, zwanych „ogn i­
skiem dom owem " biedaków i nę­
dzarzy błąka się smutnych dzie­
ci, bez żadnej iskierki radości na 
wybladłych twarzyczkach, —  bo 
w  domu rozpacz i głód i mrołc 
i okryć niema czem wynędznia­
łego ciała?!

Obywatelski Komitet Opieki 
Społecznej w  W arszaw ie dokar­
mia bezpłatnie w  swych 6-ciu ja­
dłodajniach codziennie przeszło 
5.000 osób z pośród fizycznie pra­
cujących i inteligencji, w  tem oko

Rejestracja
rowerów i wozów ciężarowych.

7, 8, 9 i 10 b. m., w ostatnich 
dniach dorocznej wymiany znaków 
rejestracyjnych (numerów do rowe­
rów) i kart rowerowych na r 1930, 
winni zgłosić się w g. od 9 do 13 i od 
17 do 21 rowerzyści z r. 1927 i 1928 
oraz pragnący uzyskać uprawnienie 
poraź pierwszy.

7 b. m. winni zgłosić się posiada­
cze wszelkich ciężarowych wozów kon­
nych, oznaczonych numerami z r. 
1929 w g. od 9 do 13 od 2,801 do 2,900 
i w g. od 17 do 21 od 2,901 do 3.000.

W  czasie do 10 b. m. należy przed­
stawić do przeglądu wozy i dorożki 
konne oraz dorożki samochodowe, 
wszystkie opatrzone numerami z r. 
1929 od 401 do 600. Przegląd po­
jazdów odbywa się codziennie, oprócz 
niedziel i świąt, w  g. od 8 m. 3.0 do 
12 przy ul. Nadbrzeżnej na odcinku 
od Lipowej do Karowej.

Pojazdy winny nadjeżdżać wybrze­
żem Kościu3zkowskiem i Lipową do 
Nadbrzeżnej.

się

wy-

Ectia 1-qo maja
Potrącenia za niestawienie 

do pracy.
Magistrat polecił wszystkim 

działom i instytucjom miejskim oraz 
przedsiębiorstwom miejskim, aby wzo­
rem lat poprzednich tym urzędnikom 
oficjalistom, rzemieślnikom i robotni­
kom miejskim, którzy w  dn. 1  maja 
r. b. nie stawili się do pracy, potrącić 
kwotę, odpowiadającą ich zarobkom 
dziennym.

ło 2,500 dzieci, oraz zorganizował 
ośrodek pomocy dzieciom narazie 
w  rejonie W oli, gdzie opiekuje się 
przeszło 1000 dzici, udziela 
potrzebującym pomocy lekarskiej 
i odzieży.

W  ciągu 2 i pół lat swej dzia- 
łolności Komitet Pom ocy Społecz 
nej w ydał m. in. 6 miljonów por­
cji obiadowych i zaopiekował sic 
wieloma ogniskami rodzin zpo- 
śród fizycznie pracujących oraz 
bezrobotnej inteligencji.

Sam jednak ze swemi fundu­
szami wystarczyć nie może wo­
bec ogromu rotrzeb, które wzra­
stają z każdym dniem.

Dlatego zwraca się do społe­
czeństwa z wezwaniem, w  imię 
największych ideałów miłości 
braterskiej, zostawionej nam te­
stamentem Chrystusa, jako przy­
kazanie nieodmienne i jako znak, 
po którym poznają, żeśmy ucz­
niami Bożym i w imię najwyż­
szych uczuć humanitarnych, o po­
moc i ofiary, które składać moż­
na na konto P. K. O Nr. 18 849, 

C zyżby w ród dzieci szczęśli­
wych. mających dom i dostatki, a 
przynajmniej niezagrożonych nę­
dzą, nie znalazł się oddźwięk ser­
deczny współczucia i ofiarnej po­
mocy na widok smutnych swych 
rówieśników i rówieśniczkę?

C zyżby nie znaleźli się ro­
dzice, którzy idąc z pomocą bied­
nym, jednocześnie w swych dzie­
ciach budziliby i umacniali odru­
chy chrześcijańskiej i ogólnoludz­
kiej miłości, zakładając w  ten spo 
sób niewzruszony fundament ich 
osobistego szczęścia?

Obywatelski Kom itet P o ­
m ocy Społecznej iv W a r­
szawie. ul. Elektoralna 7, 
tel. 185-40. konto P. K - O .— 

18.849.

R a d I o

NOWY CENNIK
towarów  mączno - kolonjalnych.

Odbyło się posiedzenie przed­
stawicieli zw iązków handlujących 
towarami mączno-kolonjalnemi, na 
którem uchwalono nowy cennik 
tych towarów, obow iązujący od 
piątku, 2 maja. Cennik ten pod­
wyższa cenę mąki pszennej 50 
proc. z 90 do 92 gr. i 65 proc. z 
85 do 88 gr. oraz makaronu kra­
jow ego  z 1 zł. 67 gr. do 1 zł. 70 
gr., obniża natomiast ceny mąki 
żytniej z 44 do 42 gr., kaszy perło­
wej z 78 do 75 gr., pęczaku i ka­
szy jęczmiennej z 48 do 45 gr, 
oraz kapusty kwaszonej z 35 do 30 
gr., wszystko za kg. w  sprzedaży 
detalicznej.

Ceny wszystkich innych artyku­
łów, nieobjęych powyższym cenni­
kiem, zachowano bez zmiany.

Program Polskiego Radjo na pią­
tek, dnia 9-go maja.

S TA ŁE  AU D YC JE : Sygnał czasu
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 18.10 komunikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W A R S Z A W A : 12.10— 13.10 Mu­
zyka gramof. 15.15 Przegląd wydaw­
nictw. 15.35 Odczyt dla maturzystów 
p. t . : Polska Współczesna. 16.15 Ką­
cik artyst. 16.30— 17.15 Muzyka gra­
mofonowa. 17.15 Co to jest spadek. 
17Ą5 Koncert. 19.25— 19.35 Płyty 
gramofonowe. 20.05 Pogad. muzycz­
na. 20.15 Festiyal muzyki francu­
skiej z Fnh. Warsz.

K R A K Ó W : 12.05— 13.10 Koncert 
gramofonowy. 15.35 Transm. z W ar­
szawy. 16.00— 16.20 Pieśni maj. 16.20 
— 1645 Znaczenie środowiska w wy­
chowaniu. 1645— 17.15 Koncert gra­
mofonowy. 17.15— 1740 Słowianie,
kolebka ich i wędrówki. 1745 Kon­
cert z Warsz. 20.05 Pogad. muz. z 
Warsz. 20.15 Koncert symf. z W ar­
szawy.

P O Z N A N : 18.05— H.00 Koncert 
gramofonowy. ■ 17.05— 17.25 Odczyt 
mis. Misje na Madagaskarze. 17.25—  
1745 Kurs ang. 1745— 1840 Koncert 
z Warszawy. 18.55— 19.15 Odczyt 
Początki realizmu w krytyce literac­
kiej w Polsce. 19.15— 19.30 Teatr i 
życie sceny. 19.80— 19.50 Interlu- 
djum muz. 19.50— 20.15 Holandja 
współczesna. 20.15— °9.S0 Koncert z 
Warsz. 2245— 24.00 Muz. tan.

K A TO W IC E : 12.05— 18.10 Kon­
cert gramof. 16.20— 17.15 Koncert 
gramof, 17.15— 1745 Odczyt z Kra­
kowa. 1745— 1845 Koncert z W ar­
szawy. 19.05— 19.20 Odcinek powie­
ściowy. 19.20— 19.30 Intermezzo mu­
zyczne. 19.30— 19.55 Zwierzęta do­
mowe, jako motyw sztuk plastycz­
nych. 20.00— 20,05 Kom. Zw. Młodz. 
Polsk. 20 15 Koncert z Warszawy.

W IT,NO: 12.05— 13 10 Muzyka
gramofonowa. 15.35—16 00 Transmi­
sja z Warszawy. 16.15— 17.00 Muz. 
leKka 17.15— 1740 Czego ludzie nie 
wymyślą? 1745— 1845 Koncert z 
Warszawy. 19 10— 19 ĄO Wiosna w 
noezji. 20.05— 23.00 Koncert symf. 
23.00__21, 00 S-s cer detektorowy.

LW Ó W : 12.05— 18.00 Koncert gra­
mofonowy. 1745 Koncert z Warsza­
wy. 1845 Koncert gramofonowy. 
’0 05 Po-n-l w ' -  -  ewy. 20.15

Ł<" ź : / *0 r  !T 1 "t  Z
gramof. 15.15 Przegląd wydawnictw 
15.35— 21.00 Transm. z Warszawy. 
16.15— 17.15 Muzyka gramof. 17.15 
Po to jest snadek. 1745 Koncert pop.

TT(” » v n  mas Runa
Koncert ' '* nserwart/jrńim
Warszawskiego. 19.30 Budapeszt.
Trubadur __ os-sa V erd ’ e<To. 20.00
JViedeń. Muzykant —  opera Juliusza 
Ritt.nera. 2.0.05 Langevbem. Svm- 
f onia V I I I  Mahlera. "0 30 
Koncert symf 21 09 Rzrnn. Księżna 
cbieago —  oneretka. 22.1,5 Lom.ditn 
tReHonal). Zmierzch Bogów —  ope- 
-a Wagnera (akt 3-ci).

DORADY
artystów - muzyków.

W  dniu 12 maja odbędą się w 
gmachu Filharmonji Warszawskiej 
obrady centralnego Związku Polskie­
go Artystów Muzyków przy udziale 
przedstawicieli z całego kraju.

13-procenfowa
podwyżka ceny alkoholu

Nowy cennik wyrobów Państwo­
wego Monopolu Spirytusowego, który 
ogłoszony będzie w  bieżącym tygo­
dniu w  Dzienniku Ustaw przewiduje, 
że podwyżka cen wódek i innych wy­
robów alkoholowych wyniesie prze­
ciętnie około 1 0 %.

i

S U S S Y D J A
dla inwalidów wojennych.
Magistra przyznał związkowi i> 

walidów R. P. (Koło warszawski: 
jednorazowe subsydjum w kwoo 
1,000 zł. na ogólne cele związku.

tekstem — 60 gr.; „W  tekście* — 80 gr,; za tekstem — 50 gr. „Komunlkf>*T
ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 

pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za “terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuj# 
gię tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. , Wydział ogłoszeń: Warszawa, Szpitalna 12. tel. 90 67.

P3ZEDŁU2ENIS
czasu kursowania tramwajów.

Z dniem 15 b. m. wprowadza dy­
rekcja tramwajów letni rozkład jaz­
dy. O pół godziny przedłużone bę­
dzie kursowanie wszystkich wozów 
na linjach podmiejskich. Rozkład u- 
łożony zostanie w ten sposób, by od­
jazd ostatnich wozów z śródmieścia 
zbiegał się z porą ukończenia przed­
stawień w  teatrach.

W  p i ą t e k  odprawione będą w o  
tywy: w kościele archikatedralnym i 
metropolitalnym św. Jana, o godz. 
8-ej zrana, w kaplicy Pana Jezusa.

W  kościele Najświętszej M arji 
Panny Łaskawej (oo. Jezuitów), wo- 
tywa o godz. 10  zrana przed ołta­
rzem Pana Jezusa.

W  kościele św. Marcina (po au- 
gustjańskim(, o godz. 9-ej zrana so­
lenna wotywa z wystawieniem relik- 
w ji drzewa Krzyża św. w  kaplicy 
Męki Pańskiej.

W  kościele św. Anny (po bernar­
dyńskim) ku czci Serca Pana Jezu­
sa, w  kaplicy Matki Boskiej, odpra­
wiona będzie wotywa o godz. 9-ej 
zrana.

W kościele św. Antoniego (po re ­
formackim), odprawiona będzie woty­
wa o godz. 8-ej zrana, w kaplicy Ser­
ca Pana Jezusa.

W  kościele św. Trójcy (po tryni- 
tarskim), odprawiona będzie wotywa 
o godz. 9-ej zrana przed ołtarzem Pa­
na Jezusa Nazareńskiego, ku uczcze­
niu Męki Pana Jezusa, poczem poda­
wany będzie do ucałowania relikwiara 
z Drzewem Krzyża Św.

W każdy piątek w  bazylice Serca 
Jezusowego na Michałowie (dawniej 
Szmulowiźnie), w  myśl zarządzenia 
Stolicy Apostolskiej, odbywa mę cało­
dzienne nabożeństwo z wystawieniem 
Przenajśw. Sakramentu ?d godz. 6-ej 
zrana do 6.30 w.

W  kościele św. Franciszka Sera­
fickiego (oo. Franciszkanów), odpra­
wiona będzie wotywa o godz. 10 -e 
zrana.

Ze b raJa  i odczyty
—  — , . 1

Staraniem Polskiego Akademickie­
go Koła Przyjaciół L ig i Narodów W 
Warszawie odbędzie się dnia 6 maja
0 godzinie 10-ej w lokalu Seminarjum 
Prawa M ^l-ym rodowego Uniwersy­
tetu Warszawskiego (zmach główny 
aud. V I) ■ odczyt Pana Naczelnika 
Lechnickiego p. t. „Umowy Haskie'*. 
Umowa Likwidacyjna i traktat han­
dlowy Polsko-Niemiecki.
•    •’

W  dniu 11 maja 1930 r. o godz
1 O-ej rano w pierwszym, a o godz 
1 1 -ej w drugim terminie prawomoc­
nym w sali Związku Rzemieślników 
Chrześcijan -  Miodowa 14 ( I  piętro 
frontf y ) - ‘o sio Walne Roczne Ze- 
15 arie Czlonkow Powszechnego Związ­
ku Emerytów Państwowych w celu 
wysłuchania i przyjęcia sprawozdania 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej za r. 
1929, zatwierdzenia projektu prelimi­
narza budżetowego na r. 1930, doko­
nania uzupełniających wyborów człon­
ków Zarzr hi i Komisji Rewizyjnej, 
oraz zatwierdzenia regulaminu Kasy 
Pogrzebowei i wyboru członków Za­
rządu tejże Kasy.

W  czwartek dnia 8-go maja r. b. 
o godz. 8-ej wieczorem w siedzibie 
Towarzystwa Naukowego Warszaw­
e k g o  przy ul. Sntedeckieh Nr. 8 od­
będzie się posiedzenie Wydziału IH-go 
(nauk matematyczno-fizycznych) To­
warzystwa, na którem zostaną wygło- 
sozne następujące referaty:

1. P. Stefania Braurtóuma — O 
rzutowości onerac.yi Hausdorff‘a. 2. 
P. Tadeusz V/. Jezierski —  a) Dzia­
łanie siarki na acetofenon. b) Dzia­
łanie siarki na benzofenon. c) Dzia­
łanie siarki na etylobenzofenon. 
Przóby orientac.yine działania siarf 
na: a) etyloucetofenon i b) fenylona 
tyloketon. 3. P.P. Henryk H erszfi 
kiel i Helena Dobrowolska —  Uwa 
o prawie prawdopodobieństwa i w, 
rzucaniu cząsteczek z iąder atomó» 
promieniotwórczych (z powodu pra» 
S. I. Pokrowskiego).

f F M Y  f l R l '  R C 7 F F I  *ty9°kość 1 milim. lub za jego miejsce: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed te
■ UUliUJŁtll (wzmianki) 2.00 zł.; „Nekrologja — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm, 30 gr.,
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